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go M ik o ł a j a  K o p e r n ik a , Sy n a , A stronom a P o lsk iego , 

(a k tó ry  w yobra* a ry c in a  um ieszczona tu  na początku) 
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PAM. KRAK. T  I. p . I I I .  1
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Sam ego zaś M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  Astronom a O braz 
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iniagines V irorum  litteris illustrium , iv Strasburgu u  

Jjuinct 1 5 8 7 .  (o b . H ist. druh. III. 5 i 4 .)  Z tą d  w y — 

iete popiersie lieco  w iększe u  Boissarda p rzez  de B r y  

1 5 g 7 . Z  tego źrzó d ła  pochodzą w szystkie p raw ie now ­

sze O b ra z y , n p . D aniela C hodow ieckiego i> g 6 . 

w  K alen d arzyku  B erlińskim , W ied eń sk im  i t. d.
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drugi folio m.nor:. w Florencyi wyszedł r .  1825. za 

staraniem JX Pebastiana Ciampi z obrazu  Szkoły Bo- 

nońskiey.
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P O E M A T U

SALA JAGIELLOŃSKA
O B R A Z  IV.

[obeymulący pochwalę Kipemiha)

PRZEZ

P A W Ł A  G Z A Y K O W S K I E G O

m o P E S S O B A  LITER  ATU RY W  UNIW  E U SYT E CiE  JA G jELLON SlU A I.

Ille terrarum mila praeter omnt; 
Angulus ridct...

Ho r at . L ir . II. O d . IV.

^ J n i o f łs z y  lam pę nauk w  ślepe niebios ch m u ry, 

D ochod źm y n ieprzystępnych  taiem nic n a tu ry ,

A  m onarchów  kolebce św ięcąc  dalszą chw ile, 

Pospieszm y h u w iszącey  w  p ow ietrzu  m ogile: i )

K tó r c y  w ielkość oznacza w dzięczn ą pam ięć czyn u . 

N iem asz ró w n ey  na sław nych  brzegach  E u syr.u ; 

A ni szczątków  A ch illa  n icu czciła  taka. 2 )

M oże z  szczytu  grobow ca Słow iańskiego K rak a ,

1 *



U w oln io nym  zrzenicoin z zicm iań skiey pomroki- 

Ł a tw ie y  będzie niezgłębne p rzen ik n ą ć  obłok’

Cieniu w ie lk ie y  lotności, gw iazdo uw ielbiona, 

K tó ra  m ieciesz p o ż a ry  z ognistego Jona,

I  tocząc w ień cem  roku p rzez  koleyne p o ry ,

G dzie b łyśniesz, tam w yle w a sz  urodzaiów  zb io ry: 

K r ó lu  w yn iesion  blaskiem  nad lą d y , nad m orze; 

Ied yn y  w ładco b erła  w  św ietn ych  planet dw orze: 

O y cz e  cerę szczep iący  w  przedm ioty i tw a rze , 

N a yp ie rw szy  n ieskończoney -wieczności zegarze; 

Z w y cięzco  trw o źn e y  n o cy , p yszn y  tronie św iętych ; 

M aiestacie p o tężn y  w dzięków  nicpoięt.ych;

M ożn}r skarbie w szy stl iego, co dziw i, zach w yca; 

O zdobo pięknych  niebios, pochodnio księżyca:

W  spania!e w  dziennym  biegu, w’ zachodzie i  św ic ie , 

T y  pow szechnych u tw o ró w , fa łe y  ziem i życie:

N iech tw óv prom ień, o! słoń ce, dla m nie zaiasnieie, 

G dy chcę śpiewrać, iak  rozum  w yśledzał tw e d Ł .aie1

A  w y  D ziew ice  św iatła rozpęd ziw szy c ie n ie , 

P ozw ólcie  m yśli skrzyd łem  rozsiekać sklepienie, 

W k tó r e m  w y ż sz a  potęga w szelk ie  cuda chowa. 

Jakże w ielkie  są dzieła  w szechm ocnego słow a >

4 O Ti n A Z ,IY
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A lb o ż  poydę o B o ż e ! sam z T o b ą  w  zapasy,- 

A  u p ły n io n e  czego nie dociekły  czasy ,

Coś ty  s tw o rzy ł trzym asz pod p ioru n ów  strażą, 

C z y ż  to w yd rze  m óy zapał? c zy  pienie okażą,

Jakich u ży łe ś  s p rę ż y n , iakich  p raw  i siły 

B y  uięte w  p o rząd ek  rozognione b r y ły ,

Jaw ne niosąc św iadectw o tro sk liw ey  opieki,

I hołd w ielkości T w o ie y  składaiąc na wie ki,

Z a w sz e  g ło siły  św iatu , co m oże duch boski?

G d z ii  nie masz dotąd p ra w d y , tam p rzy w ie d ź m y  wnioski.

O d  p ierw szych  dni wesela, p iękn ych  dni stw orzenia, 

G d y  skra  życ ia  p rysn ęła  z w yższego natchu eu ia;

A  roskoszną swobodą napełn iony E den,

Z  lubą serca  połow ą d z ie rży ł cz ło w iek  ieden:

O d  tey  ch w i1 p o k ry tey  dla pam ięci nocą,

Iu ż  czyn n e y  ciekaw ości pom niki m igocą; 5 

I m yśl często podległa w rzą cyc li p r a g n i e ń  gw ałtom , 

P o ży cza  sw ego ruch u  stałych rze czy  kształtom  

T a k  łap am i n iądroś-i zaw raca iąc g ło w y,

P n ie  się do S tw órcy  tronów , m ierzy ich budow y.

N ie daleko podw oiów  w schodzącego zorza,

Gdy ziemi pług nie zranił, ani wiosło morza,
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G d y  kró low ie  piastując pasterskie m aczugi 

Z a  dom y, mmli nam iot; za  dziedzictw o, smugi, 

Z n alazłaś U ranio za cie k ły ch  b a d a czy ! 4),

L e d w ie  ockn ął się rozum , iu ż  d ziw y  tłu m aczy,

A o b w isłe  gnuśnością r o z w a r łs z y  p o w iek i,

P r z y  sp ienionych  rum akach w id z ' w ó z daleki;

I  dwanaście pałaców  w  lazu rze  w yzn acza:

K tó re  s ło i.ce  odw iedza p ie lg rzy m k ą  tu łacza. 5)

N aJ ad u iąc  te y  g w ia zd y  uroione biegi;

O p uściła  społeczność E u fratu  brzegi;

A  ie y  śm iałki gardzące oceanów  tor..ą,

P o  bezdennych  przepaściach w id o czn ą śm ierć gonią. 

D arem nie fala  szum i, nieba grom em  ry c zą ;

C a ły  św iat zostać m usi o wagi zdobyczą.

T a k  w ylew n ego  N ilu  znaleziono błonic:

G dzie  w iekuista  wiosna rozpo ściera  w on ie,

I  do ziem iańskiey  znęca w ę d ro w có w  sw obod y. 6)

A  gdy p rzem y sł pom naża sam orodne p ło d y,

I  co daie O patrznoś z r ą k  lio yn ey  dobroci;

T o  lub sztuką p olepsza, lu b  w  zyskach  stokroci: 

W n e t  latorośl do ir y p rzy lep ia  gałęzi;

Ct-asem ow oc strząśm ony pod skibam i w ięzi;
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T u  spokrew nią z siodyczą sok cierpkiego drzew a,

T a m  niem ylną nadzieię w  płonne pola w lew a ;

J e ź li p oznaw szy dzielne S yryu sza  w p ły w y , 7 )

W ie  iak zasiać, iak  sp ra w ić, iak  hodow ać i u w y  

7j  ląd ro ln ik  do sw e j rad y  w z ią ł planet obroty,

1 zalecił p o w ietrzu  u k o ń czać  roboty;

A  p atrząc w  zapisaną płom ieniam i księgę,

R o zp o starł nad żyw io łm i k ró lew sk ą  p o tę g ę ; 

O zdobnych  grod ów  w ie ż e  w  obłol i w p row ad ził,

I na szczycie  p iram id połudn ik  osadził. 8 )

T a k ą  w ieść b rzm ią cy  posąg pieszczonem i g łosy . 

P r z y  m ilczeń1 1 porannem , na prom ieniach r o s y , 

l )o  M iłetu , do A ten  i do Sam os niesie. 9)

T u  p o w ażn y  P itagor po w ielkim  T alesie  

W św ię ty ch  przysionkach  zgłębia nieścigłe sklepienia.' 

R o zn io sły  w  c a łc y  P olsce K ochanow skich  p ien ia, 

C zem  H ip ark  daw n ych  m istrzów  zbogacn o d k rycie . 1 

N iedbale G re k  c z y ty w a ł w  O lim pu b łękicie;

B o zm ieszaw szy z k r w ią  sw o ią  b ogów  i boginie,

W  o y czy zn y  ścianach zam knął Jowisze.w św iątynie. 

N a dębie m iał w yro czn ie , w  źródłach  N im fy  p ła w ił, 

To ty lk o  z w a ł nauką, czem  się w ięeey  bawił;
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A  lubiąc w iązać  m yśli słodko lub w ym ow n ie, 

P o rzu cał dla b łyskotek św ietnych gw iazd pracow nie, 

l  ak pod d ziw iącym  pęzlem  w ielkiego H om era,

L u b o  w  p iękn ych  obrazach niebo się otw iera; 

Jn aczey grzm i na p ra w e y  iak po le w e y  stronie, 12 )  

A  słońce dw akroć w  m orzu  m acza codzien skronie: 

J e ż li w dzięczna iutrzenka ma ró żo w e  palce,

W  tedy Mars^ o zaciętey  za czą ł myślę* w alce:

N ikt z lu d zi, podług niego, p rze z  siebie nie s ły n ie , 

K to  w ielk i ten się ro d ził w szczę ś liw e y  godzinie;

I los od w p ły w ó w  za w is ł na podniebney k u li.

Śm ielsi następcę d aley  nić m arzeń  w ysn u li.

O dtąd z  trucizną w ę ż ó w  pom ieszane zio ła .

S k  sne znam iona, lic z b y , czw oroboki, k o ła ,

Pisem ne znaki, k ą ty , ró żn e  gadu trzew a,

J ęzyk  k tó ry  p oszepty  b ełk o cąc w yziew a;

R uchom a w  skokach m iotła, na g łow ie  opaski,

Z n ow u  długie zam achy czarnoksięskiey lask i,

Z y ze m  bodząoa w iedm a, S yb illsk ie  tróynogi,

Ł y s e  g ó ry , iaskinie, w  k r z y ż  złożon e d ro g i, 

W e y ź rz e n ie  bazyliszka i w rzeszczące kru ki,

Jakieś słow a z  zapraw ą p iekieln ey nauki; 1 3)
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W reście  gęśl z m iłym  dźw iękiem  p ląsaiącey  stopy:

T o  w szystko w ładać m iało gwi< ździstem i strop y. 1 4)

M ogłaź m ądrość niestety! zrodzić podłą c ó rę ?  

K to k o lw iek  śm iał zatoczyć błędne oko w  górę, 

P rzesądem  dobroczynne zam glew a pochodnie;

I  w  tarczach  p ełn ych  blasku  w id zi traf}', zbrodnie; 

K a ż d a  kobiel księżyca  dla starców , dla dzieci,

R o gate  strach y niosąc przeznaczeniem  św ieci.

T a m  N igdyusz C haldeyskie kochaiąc m arzenie, 

U y rza w szy  iak  się planet w zaiem ne pierścienie,

C z y li  b liźe y  scieraią, c z y  k rą żą  spokoynie,

Straszn e spostrzega w ró ż b y  o F arsa lsk iey  w oyn ie.

T a m  w  d rżą cy ch  łu ta c h  gasła ży c z liw a  nadzieia.

A  g d y  P a rk i d o p rzęd ły  w rzeciono Pom peia,

D z ie n  bledniał, ch m u ry nocne p rzy łb ice  zaw d zia ły; 

R z e k i w p e d z ie  stanęły i  chodziły  sk a ły . 1 5)

T a m  p r z y  w strząśnieniach  E tn y  krw aw e znaki b ły s ły ; 

Z iem ia W of rutach  ięcząc  p rze ra ża  um ysły:

Z w ie rz  m ów i, niebo p łacze, m arm ury się pocą:

G d y  zgon C ezara zam gbł w iekuistą  nocą. i 6 )

W p a d łs z y  ciekaw ość w  błędy, gusłam i w ied/m ną, 

P ęd zi m niem anych m ędrców  szlakiem  Faetona. 1 7 )
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Iedui zJozuem  ruch u  hainuią p oczątek, 18 )

T y m  zegar czasu w raca  o stopni dziesiątek. 1 9 '

T u  na barkach A tlasa  przestrzeń  niebios w sp arta , 20) 

T a m  rącze  w ir y  szum ią dla s ła w y  D ekarta . 2 1 )

G d y b y  ś w i . l  od u czonych  za le ż a ł r a c h u b y .

M oglibyśm y co ch w ila  czekać iego z g u b y :

'mk to dni asne m rocząc d ziw actw a m arzen iem ,

Sam  cz ło w iek  o czy  sw oie o k ry w a ł zaćm ieniem ;

A  noc ko leyn e  w iek i w  ślepocie trzym ała.

T o b ie  o y czy zn o ! p ierw sza  n a le ży  Się ch w ała.

D la  ciebie to  z  taiem m e opadła zasłona:

N asz ro d ak, nasz T w a rd o w sk i, p rześcign ął Newtona 

T e n  spostrzegł ru ch  p odw óyny W ow ocach iabloni, 

T am ten  w yn ala zł sposób iak  z^ ó rn ey  ustroni.

Za u życiem  prom ieni ich ch od zącą  drogą 

Prom eteusza iskrę  u lą ć  ludzie m ogą; 22 j 

.Tak św iatło  w  ziotych  rzekach  z  koloram i p łyn ie .

O n stanąw szy na grobie, on po tey  drabinie 

[K ió rą  cnocie do ch w a ły  p rzekazan a śeieszka,

Po k iórey  P laton doszedł gdzie B óg B ogów  m ieszkaj 2 5) 

Z a  K rak u sa  w ielkiego unosząc się duchem , 

okrylośoi ogarniane stworzon-H łań cuchem ,
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I co ty lk o  w  po wietrzu b ły szczy  się lub  w d zięczy . 

O d k ry ł i  z w ią z a ł w stęgą  siedmiu có rek  tęczy .

Szaleństwem dotąd słynie, gdy w  dumnym zapędzie, 

Mniemaiąc ród zuchwały iż  niebo posiędzie,

Pelion utkwił w  O ssę, czołem chmur dosięga:

W t e m  grom  biie i  zgasła T y ta n ó w  potęga. 12 4)

In aczey  postąpiło  cne L e ch y tó w  plem ie:

T o  szkiełkiem  żar ołoneczny sprow adza na ziem ię;

T o  szukaiąc zaszczytów  rozum u o czym a ,

M ysią  nieba napada, przen osi olbrzym a,

Z  tam tey strony b ły sk a v  ie, ch w yta  św iate ł p ę W  

I b e z  w ściekłych  zam achów  Ś w iętokrad ikiey  rę k :;

Sztuką podt ia p rzestw ó r n iem aiący szranków .

T a k  to T w ard o w sk i p ie rw szy  z n atu ry  ko ch an k ó w , 

D ziw n ego  n a  K rzem io n ce  dopełń ’ ,vszy czynu: a 5) .

D la  uczon ych  iest m ędrcem  czarow nik dla gm iuu.

W ie lk i  p rzy k ła d  w iększego K o p ern ik a  stw o rzy ł. 

T e n  niedostępne b ram y  O lim pu  o tw o rzył;

P rzen ik n ą ł św iatów  biegi a ż  do czasów  ko ń ca,

I  sw ą  m ądrość uw iecznił w  panowan i słońca.

N a kręgi p lanet r z u  i ł  m n.eyszych  ciał tysiące; 

P o d w riyn ą  p rzeb ił osią b r y ły  goreiące;
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A  z p rzyczyn am i zja w isk  tak  skutki p ogodził, 

la k b y  w  budow ie św iatów  do rad boskich .w ch od zić  2 6)

N a p ró żn o  oria  lotem  buia ptasząt rzesza;

Bo gdzie prom ień ognisty sw e łu n y  rozw iesza,

Z  tam iąd m dleiąca słabość z  bo iaźn ią  u cie k a .

N ie było  naśladow ców  w ielkiego człow ieka  

W y d a r ta  niebu p raw d a w  przesądach  się trw oni:

T e n  m ędrzec, kto zu ch w aley  na śm iertelnych dłoni 

W y n a y d u ie  zdarzei a , i  p rzyszło ści m aca.

Jak ziem ia gd y  słoneczną obliczność u traca, 

Z a rz u c iw sz y  na siebie sm utney k re p y  p łaszcze,

D o ły  i  g ó ry  rów n o cieniam i zagłaszcze:

A  ie ź li  z sw ych  w yzie w ó w  błędne isk ry  chluśnie;

T o  św iatło się m ign ąw szy  w  gęstszey nocy uśnie

T a k  w uczonym  zaw odzie p r z y  m yśli podskokach, 

W y tr o p i śm iały  rozum  p ioru n y w  obłokach:

L e cz  gdy zaniedba p ra cę , zw oln ieie  w  zapędzie,

1 w ierzą c  sw ym  dom ysłom  pokocha się w  błędzie; 

L a m o  zgubi dośw iadczeń w ysta lsze  owoce:

Sam  oślepnie, i  in n ych  zatopi w p om roce.

Ile ż  na św iat k o rzyści zla ło  to odkrycie,

P rzez  które w rią ł K o p ern ik  nieśm iertelne ż y c ie ?



la k  u nas P rokopow icz i głośni L ato sze; 2 7 )

T a k  indziey w oysko  m ędrców  podniósłszy rokosze, 

W a lc z ą c  z w schodzącą p raw d ą , ufni w  g łó w  z a w ro ty , 

Zm ieniali w ieczn ych  p lanet stateczne obroty;

I p rzeciw n e poięciu  gusła m arząc  sobie,

K u g la rsk ie y  w szęd zie w zrastać pom ogli ch orobie; 

K tó ra  zręczn ie  k o łysząc  nadzieię w  człow ieku,

L e d w ie  p ierzch ła  p rzed  św iatłem  w  ośm nastym  w ieku.'

O dtąd p rzy b yte k  słońca sw ą  w ysokość sch y la ,

A  niebo się uśm iechem  do ziem i przym ila;

I  za  królestw em  deszczu, na św ietn ych  gw iazd kole., 

O d k ryw a cudów  w ien iec w  roziaśnionem  czole.

T a m  to w nioski A lix ó w , O erstedów , Biota, 2 8 )  

P ew n ieysze do O lim pu w yłam u ią  w rota;

I  k a żd y  b rzask  iutrzenki czegoś u cząc  lu d zi,

W ie c z n y  hołd dla m ądrości K o p ern ik a  budź

T a k  to p raw ic  n a w yk li d* A lam bertów  u czn ie , 2 9 ) 

L e c z  i ci krótko  w id zą , choć m ędrkuią hucznie:

G d y  lub naturę sw oię ró w n aią  z  z w ie rzę cą ;

L u b  to , co piórem  zganią w  kornem  sercu  św ięcą.' 

D la  czegóż w iek rozum u daw ne w iek i k a r c i?

B ąd źm y ty lk o  w  w yznaniu słabości otw arci;

SAŁT TAGIEIXONSKIEY t
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A  uyrzyi iy, że Każdy w  śmiesznym zanobonie,

L u b o nie w  ieden sposób, rów n o niem al tonie. 

G łębokie w ięc  po sercach zapuścił korzenie 

T e n  przesąd k tó ry  ( zw alcza  - św iatła  prom ienie.

A le  p o tw a iz  z  iy c h  u w ag p rzeb iia , ktoś rzecze  

Spuść się c iek aw iey  w  tw eię  naturę człow ieczej 

A lb o ż  wyxok_ chi ia ły  dla w ięk szey  niedoli,

B yś  ty lk o  św al zaludniał i  p iln ow ał r o li?

B yś  koiarząe stosunki w  kole p łon nych  rz e c z y ,

P rze d  tein. iednem  b ił czołem , co k o rzy ść  b ezp ieczy ?  

P o zn a y  le p ie y  sam siebie i  tw o ró w  o gro m y,

T ę  różnorodność łą c z y  zw ią ze k  niew idom y.

G d zie ż  lest istota, która  w lep iw szy  źrze n ice  

W  rozlanego pow ietrza  nieścigłe  gra n ice  j 

A lbo która  stan ąw szy aa w ierzch o łk u  s k a ły ,

G d y  b u rz liw y  ocean ro ztrąca  sw e w a ły  j 

W re śc ie  która po gw iazdach śm iałe to czy  okoj 

Iż b y  ni b y ła  czuciem  w strząśniona głęboko: 

C zu ciem  i nad po-ęcie silnieyszem  sto razy  ,

T a k ,  e z u c e n  przechodzącem  i ’ m yśl i  w yra zy .'

D la  n iey  to szczyt opoki zsyła  iak.’ ?Ś głosy,

I w  b rzn rą c y m  szum ie gvrarzą obłoczne niebiosy;
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D la  niey struno enie szep cą , p o m ru ku ią  drzewa^

I  coś bezdenna przepaść głuchym  iękiem  śpiew a, 

N aw et w ró żb ę  ey  niosą m ilczące p u szczyk i;

I dzrwnem  tchną p roroctw em  dzikich  zw ie rzą t r y k i.  

C zego w ię c  lu d zk a  obiąć nie m o że  potęga:

T o  nurtem  potaiem nym  d ra  serca  dosięga.

P rzed m io ty  naw et m artw e w ystrugane dłonią; 

la k  ty lk o  psuć się poczną, zaraz  życiem  dzw onią: 

Stąd w  dzisieyszym  pałacu  m ieszka cichość błoga;

A  z  ro zw alin  zam kow ych w szędzie p a trz y  trw oga.

O to ż  to ię z y k  p ra w d y , którym  się porusza 

I r o z u m , i  zm ysł kaźują, i  serce , i  dusza;

I  k tó ry  w  ro zrzew n ien iu , a w ię c e y  w  b o ia ź n i,

O  sk ry te y  cudow ności p odeyrzen ie drażni:

B o gdzie ty lk o  poięcie nie sch w yci p rz y c z y n y ;

T a m  skutek czarod zieysk ie w y w o d zi sp rężyn y.

Skąd Ib się g rie źd zą  w strę ty ?  pociągi , i  d reszcze? 

S kąd  u roione w id m a? skąd p rzeczu cia  w ie szcze ?  

Skąd  ow e nam iętności w  w ybuchach  fauste ?

T u  rozum  p ych ę sw oię podepce, zaiste;

G d y  ,im bard ziey  prom ienni ciekaw em i błyska,* 

Tern mu c ię że y  ro zw ią zać  tak  d ziw n e zjaw iska.’
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P r z e c ie ż  n iew olno sądzić, iż  w  podobney treści 

Żadna się odrobina w ie lk ich  praw d  nie mieści: 

Z w łaszcza  ż e  ludzkie serca  czu iąc p rzyszło ść  sm utnie, 

N ib y  darem  K assan d ry  napełnione lutnie:

P o  gw iazdach  i po cieniach, tam z światła, tu  z g łosów , 

C zy ta ły  i  znayduią koleie  sw y ch  losów :

Jako ż z  ram ion H e k to ra , i  z  ust P olidam a, 3 o )

[G d y  dla obudw óch jmatką b y ła  noc ta ż  sama]

J e ź li świetność uderza, b lask  strze la  iednaki,

T o  zrządzim y, ta k  w ie rzy m , gó rn ych  p lanet zn a k i!

I  p óżn iey  koło  czasu w  k a żd e y  św iata stronie,

W  baieczn ey szacie, często na P y ty i tr o n ie ,

To Sybille, to wróżki rozmaitey twarzy,

K tó re  zgad ły  n iedolą n ayw ięk szych  m ocarzy:

T a k  T u rn e ise r  nad W is łą , N orm and p r z y  S ekw an ie, 3 1 ) 

S zczęśliw y ch  b o h atyró w  krótkie panow anie 

G ło s ili .. .  i  stało s ię . . .  k tó ż  ten cud o k ry ś ii?

C z y  on zrodzon w  śv, iątyui m agnetyczney m yśli ?

C z y n  iest dziw nym  skutkiem  tych  natcnm eń, te y  ra d y ; 

K tó re  O ryo n  z s y ła , lub  gęste P le ja d y !

L u b  które w óz D aw ida i gw iazd y  b łądzące,

L u b  które sieią ogniem błyskotne m iesiące?
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A le  w  iakież kram y wzbr.am  się zu ch w ale? 

Śm ielszych  tobie Śniadecki w  ślachetnym  zapale;

Sam a nauka, sk rzyd eł do polotu s ta rczy ,

O  Poniatow skich c io łk u , o Sobieskich ta r c z y ;

C zem  się w  dzieiach rozum u H ew eliu sz w sła w ił; 5 2 }  

K tó re  p ra w d y  P oczob u t Lalandom  obiaw ił; 35 )

S kąd  B ru d zew ski dow ody w ro czn ik i pozlew ał. 34)

C o O siński na lutni A pollina śpiew ał: 35 )

Jak ogrom  ziem i m ierzyć, dociec ru ch u  p raw a,

G d zie  się k rą żą c y c h  św iatów  opiera podstaw a ? 

w cz e m  ci palm ę niosą ró w ien n icy  tw o i?  

obie o tem ro zp ra w ia ć  i ko.wczyć przystoi!—

O B J A Ś N I E N I A
1) o b r a z  iv .  wystawia M ogiłę Krakusa, na ktorey Pitelion  

lub Twardowski zaięty obserwacyą słońca robi fizyczne 

doświadczenia. Napis. u góry czyli na fryzie n iędzy ko- 

umnami po lew ey stronie iest następuiący:

Religionis et Pat! iae cljpe.is Doctorum sapientia,

Po praw ey zaś nad oknem ta k i:

Vniversitas Studiorwn Cracoviensis Pisitatore atąue mo­

derator e rerum suarum 1 lugone K ołłątay, Recfore vero An­

tonio Zoiędziow ski, feh citer reformata et inprincipem  R e- 

g n i Schola/n erecta anrio 1780.
PA.\I. KRAK. T . K  P. 111. ' 2
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W  kapitelu koluruny środkowey znaydi iemy godło Me­

dycyn y czyi człowieka chorobą złożonego, którego C e -  

niusze opatnną.

W  podziale ustępnym stoią cztery popiersia, iako to; 

1 .  Marihius de Olkusz, Astron. Calend. Em end. 2. Sta- 

nislaus P iu s Zaw adzki Mecti. etP hilos. D r. 5. Alexan~ 

der de G alio M edic. D r. Po praw ey stronie 4. Stani - 

slaus Augustrs R , P .  M . D . L .  Michael Poniatowski

P. R. P
Napis pod obrazem:

P  itellioni Polono et urbis hujus incolae, circa medium  

X I I I .  saeculi, primo scienaae" optices in Europa reuela- 

tori, ac celeberrimo ejusdem per observationes in proxi?.iis 

Patavio Cracoviaeque loris sedulo institutaspromotori, qm 

fortasse apud suos sub Twardowscii, apud exteros sub 

P itellion is nomine inclaruit, exiguus hic angulus sacer 

esto.

Obszernieyszą wi łdomość świadectwem poważnych pisa- 

rzow  stwierdzoną: źe Europa winna iest Optyki umieiętność 

Pitellionow i inaczey Twardowskiemu, rodem Polakowi; 

w yczytać można w  dziele liczonego Sołtykowicza o Status 

Akadem ii Krakow skiej pag. 100.

a) W  dopełnieniach Iliady Kw inta Kalabra znaydi erny w szy-
“ *IAV-

slkich bohatyrów popioły na brzegu Euxynu  poległych 

wielkiemi moguam uczczone. W śpiew ie III, opisany iest
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grobowiec A chilla  syna Pele ja ,  którego szczątki w  skrzyń 

srebrney zamknięte p rzy  głębiach Hellospontu od Ftyolów 

pochowane zostały.

5 7,W idząc tedy niewiasta i i  dobre było drzewo ku iecize- 

niu, a i£ było wdzięczne na weyrzeme a pożądliwe dla na­

bycia umieiętnoścl, wzięła z owocu iego i ladła, dała le i  

i  mężów. swemu, który z nią był, i on też iadł.“  K&tęg 

Rod. M oyzesz. cap . III. v. 6.

4) W szystkie dzieie przyzneią wynalazek Astronomii paste­

rzom roskosznych pól Mezopotamii. Duch Chrześciaństwa 

Szatobrianda łączący wdzięk, i maiestat natury z poważ- 

jiemi pięknościami relig i, tę sarnę iey przeznacza kolebkę. 

Podobnież myślał w zorow y poeta de Fontanes o; usuiąc u - 

doskonalenie tey nauki, a Bcdlly  gruntownie dowodzi i i  a- 

stroncmią znali poprzednicy Noego.

5 ) Podział Ekliptyki na 12. znaków odpowiada pocL.ałow: 

roku na 12. miesięcy. Słońce wchodzi po kolei w  te znaki 

Zodyakiem lub zwierzyńcem niebieskim nazwane.

6) Pierwsi świata mieszkańcy brzegi Fuifratu opuściwszy, 

osiedli w  Egipcie nad Nilem i tam polubili życie ziemiańskie.

y) S ’i ius b y ł u dawnych Egipcyan wszystko oświecaiącą i 

prowadząca gwiazdą. Zląd płynęło źródło znaiomości nie­

b a , podziału czasu błogosławieństwa rocznego. A gdy 

gwiazdy uważano iako zwierzęta lub trzody po firmamencie 

buiaiąct, ter. Sir ius czyii pies b y ł wszystkich stróżem, i
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trzymaiąc w  ręku róg zbawienia, władał życiem ludzkiem, 

pomyślnością roku i świata całego. Przeistoczony znowu 

W bożka Hermes stoi z kosmiczną . magiczną Latarnią, w  któ- 

re y  widać kamienie, zioła, drzewa, rośliny i wszystkie isto­

ty. Takieto czytam y o nim v idomości w  opisie Egiptu 

pi-zez Denona II. pl. 22. 23J e t p .  i 3i .  r 56. M itologia zaś 

podaie, źe Sirius iest gwiazdą na niebie w  paszczy psa, któ­

ra złączona z słońcem podwaia iego upał i sprawia rr ■' jdzy 

ludźm i choroby. W  tę gwiazdę według bayki zmieniła się 

L alapa  suka Cefala, który swą małżonkę Prokrydę od niey 

poszczutą zabił, a potem sam sobie; przeto zwana kanikułą, 

a iey czas uźogi zw ał się u starych Polaków psiepalmami. 

MalarsLie tych gorących dni wystawienie znayduiesię w PT V- 

giliusru  Georg. L ib. IV . v. 425.

8) P lin iusz  objaśnia wszystko co się ściąga do założenia da-

1 wnych piramid, mianowicie w  księdze 36. rozdziale 12. Po­

dróżni uczonych wieków oglądaiąc na mieyscu te pomnik • 

ludzkiey wyniosłości, przyznali Egipcyanom  wielką biegłość 

W Astronomii, a uczony Chazelles dowodzi; iż nayw yższa  

piramida była praw dziw ym  południkiem Egiptu.

9) Jeszcze Tacyt wspomniał o posągu Memnona temi sło­

w y: „Germanicus ali/s quoque miraculis intendit animum, 

(fi/orum praecipua fu ere , Memnonis saxea efjig ies, ubi 

radiis soli.s icta est, vocalem sonum reddens.a A n , l. I I .  c. 61.

10) Kto tylko nosił ijnię mędrca, odwiedzał Egipt, iako koleb-



SALI JAGIELLoNSKIEY

: kę nauk, i ztamtąd wynieśli wiadomości swoie Tales, Pita-

:mas i inni, iak to świadczą dzieie. 

i ii)  Jan Kochanowski w yło ży ł gładkim wierszem "Fenomena 

Arata. Cały wstęp do tego dzieła iest płodem cyca na- 

szey poezyi. Kwintylian muiema iź poezya tego rodzaiu 

mało ma powabów i nikogo nie zaymie. „  Arati mater.u 

?notu car et, ut in qua nulla varietas, nullus ajfectus, nul- 

la persona, nulla cujusąuam sit oratio. S u ffic it tamen 

operi cui se narem crediclit.li L ib. 10. cap. i .  Cicero 

znalazłszy osobliwszą słodycz w piórze Arata, przetłumaczył 

iego dzieło, choć było niedokładne w Astronomii, iak to sam 

mówi: „ Constat inter doctos kominem ignarum astrolo

gio.e ornatissimis atque optimis oersibus Aratum de coelo 

stellisque d ixisse“  de Oratore n. 69. J. Kochanowskiemu 

przeto wdzięczność się należy, iż nasz lęzyk do tak w ynio­

słego przedmiotu usposobił.

12) W  V II. i V III. śpiewie Iliady liczne mamy dowody 

przytoczone tu zdania stwierdzaiące.

i i )  Canidia brewbus i.nplicata viperis

Cri.nes etc. Epodes V .  et X II. Koralu.

14) Carmina de coelo possunt deducere lunam,

C a r  minibus Cyrce socios mntaoit U lyxi etc.

Eclog. V III. Virgilii.

1 ó) Cała Farsalia Lukana, w którey mamy domową woynę 

Hzymu opisaną, napełniona iest wieszczbami. N igdius F i-
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gulus Astrolog zacząwszy w I księdze różne przepowia­

dania, utorował drogę SybiHom Kumeysk'ra i różnym da­

chom tak obszerną; iż w  całern dziele coś nadprzyrodzo­

nego spotkać można,

l6 y' T e  i tym  podubue zjawiska na łonie Astrologu poczęte, 

a tu w  drobney części naśladowane, m am y w  wielu pisa­

rzach rzym skich, a naypiękriey oddane wierszem w  I. księ­

dze Georg, J f rirg irego w . 466,

17) Faeton lub Etydari, syn Feba, uprosiwszy O yca iżby 

mu pozwolił rządzić końmi słońca, czy li rozwozić św' itło 

przez dzień ieden, narobił dużo zamieszania; rozbrykanych 

to n i wstrzymać nic mógł i piorunem Jowisza ugodzony 

życie zakończył. C ałą  tę okoliczność cudnie w ystaw ił O - 

tvicłyusz w Przeobrażeniach K. II.

18) Pan: iętne iest: sta sol ae mooeai e. ,,T ed y m ówił Jozue do 

Pana przed oczyma Jzraela: słońce w  Gabaon zastanów się, 

a miesiącu w  dolinie Aialon, cap. X . v. 11 .

19) Oto ia wrócę nazad cień po stopniach, po których szedł, 

na zegarze słonecznym Achazowym  na dziesięć stopni. I 

wróciło się słońce na dziesięć stopni po tychże stopniach, po 

których było zeszło. Jzaiasz  cap. X X X V I I I . v . 8. a ob- 

szerniey w  księdze IV . królów cap. X X , v, 9 .1 0 .1 1 .  et 12.

20) Atlas syn Jowisza i Aikm eny dźwigał na barkach swoich 

swoich świat cały z oycowskiegc polecenia. Perseusz za po­

mocą głow y Meduzy zmienił 'tego olbrzyma W córę, pod 

którey imieniem iest znany.
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i )  D e h a r t z lic z y w s z y  Astronomią z prawem fizycznego 

przyrodzenia, zapewnił sobie nieśmiertelność; ale śledzą 

w  Kosmogonii początku światów, pomnoży Z liczbę ludzkich 

błędów; a przypuszczeniem zmyślonych w irów  (vortices)  

dosyć długo tamował przyięc e nauki Newtona o ciążeniu 

wzaiemnera na siebie cząstek materyi.

■2) i  rorneteusz syn Japeta i Khm eny  utworzył pierwszych 

ludzi z zi. mi i wody, wdarł się do nieba za pomocą P a l­

lady, i z tamtąd iak mówi bayka wyniósł ogień wszystko 

ozywiaiący. Jowisz ^urażony tym postępkiem, rozkazał 

erkuremu przykuć winowaycę do góry Kaukazu, i ze­

słał sępa, aby się ż y w ił lego wątrobą. Eschylus wysta­

w ił to zdarzenie w  traiedyi, a H ezyod, Owidyusz i Hora-  

cy często ie wdziełacb swoich wspominaią.

) Księgi Platona T y  me i Epinornis znaczyły wiele u 

O ycow  kościoła przez cztery wieki ChrześciaństWa, W nich 

czytam y o nieśmiertelności duszy, i mimo nowe wynalaz­

ki w  naukach, zawsze one mieć będę swóy szacunek, 

i )  Synowi ■ Tytana szturmowali io  nieba, Pelion na O ssf 

postawiwszy, chcąc Jowiszowi wydrzeć tron oycowski; 

ale Jowisz piorunem olbrzymów poraził, i w trącił ich 

pod ziemię i temiź górami przywalił. Metamor. Owid. 

ó) Od południa za W ;słą wznosi się pod Krakowem  pa­

smo wzgórków, teraz Krzenuonki, w  czasach dawn^ eh L a — 

sotnią zwane. T u  stoi mogiła na cześć Krakusa usypana-
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Czytay opis Krakowa przez Grabowskiego p. 5 i. i 395. tu­

dzież Dzieie Projcosza pag. 58.

26  ̂ Jak wiele winne nauki matematyczne Kopernikowi, a mia­

nowicie Astronomia, " y M n ił  dla Polaków całego świa­

ta uczony Jan Śniadecki W rozprawie umieszczoney w  Tom . I 

pag. i 53. sqq.

2 7_) Co czynił M ikołay Prokopowicz z Szodka, tudzież Jan 

Latosz, dla Astronomii wzrostu, iak ci obydw ay uczeni 

rodacy sprzyiali astrologii, która się zmieniła w  powsze­

chną rodu ludzkiego słabość; to wszystko opisał Sołtyko- 

wicz w dziele o Stanie A k a d e m ii Krakow skiey pag. a45. sqq.

28) O Oerstaedzie, A lix ie  i B iocie  tyle w iem y z pism te­

raz k r ą ż ą c y c h , iż naymnieyszy o nich dodatek b yłb y  zby­

tecznym.

29) D ’ Alambert podług 'zdania Matematyków należał do 

pierwszego rzędu geniuszów. Jego przedmowa w  dziele 

Enoyklopedyi na czele umieszczona, pokaźnie w  nim męża 

który śmiało buia po szczycie urriieiętności, Przecież w dru- 

giey połowie teyże przedmowy, gdzie d’ Alambert rozpra­

wia o zdolnościach umysłu i wrażeniach duszy, widzim y 

W nim stronnika sensuali :mu, i widzim y że w  tym  wry ź -  

szjun zawodzie nie w ytrzym a porównani. ani z Dekarhm , 

ani z Paskalem, nni z Mallebranchem, ani z Leibnitzem, 

ani z wielu innemi.

5o) Tak Kassandra nieszczęścia Troi przewidziała; i iak He­

ktor i Polidamus gdy się pod iedną konstellacyą urodzili,



zaałynęli W starożytności, Homera dzieła świadczą.

5 i)  Leonard Thurneiser, lekarz Elektora Brandeburskiego, spo­

rządzał wedle prawideł kabalistyki t magii naturalney, pewne 

antidotum czyli Alexipharinacum dla ocalenia drogich 

dni Stefana Batorego: Panna zaś L e Normand w yw ró źy- 

ła wszelkie nieszczęścia dla Napoleona Cesarza Francuzów .

32) Heweliusz nową gwiazdę na niebie uwaźaiąc nazwał ią 

tarczą Sobieskiego, i tak waleczność oswobodziciela W ie~  

dnia i Europy  naytrwaley uwiecznił. Zw ięzłą  i dokład- 

ną o życiu  Heweliusza wiadomość czytać można w  Pa-; 

miętniku W arszawskim  z roku 1809. Tom  YIT. pag. l o 5.

55) Poczobut tożsamo zrobił z Ciołkiem Poniatowskiego i nu 

obserwatoryum W ileńskiem  położył pamiętny napis; A d -  

didit antiąuo Artus nova lumina coelo. Ten to rodak, 

iak świadczy Tan Śniadecki w  ego pochwale, posłał szereg 

licznych obserwacyi roku 1787. do Pary la , i naywięcey 

posłużył astronomowi de la Lande  do poprawień1 pier­

wiastków biegu Merkuryusza, i do ułożenia nowych tablic 

tego planety. Tom  I. p. 553.

34. Dzieła i życie W oyciecha Srudzewskiego  opisał za R a  

dym ińsiim  uczony Sołtykowicz: O  Stanie Akademii K ra ­

kowski ey pag. a37.

35) Ludw ik Osiński Prof. Literatury Uniwersytetu Aleksan­

drowskiego czytał na posiedzeniu pubiicznem T ow arzystw a  

Warszawskiego Przyiaciól Nauk dnia 10. Listopada 1808, 

roku, piękną Odę na pochwałę Kopernika.

SALI JAGIELLONSKIEY 3 5
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D U M A

O W Ł O D Z IM IE R Z U  P O T O C K I M  *)

1 .

W  w ysokich  zam ku T u iczyń sln m  podw oiach 

L im ią s±e tarcze  i p rzy łb ice:

T u  m ąd rzy w  rad zie , a niezłom ni w b o ia c h , 

W ła d li H um ania dziedzice.

2.

W śró d  n ich , na łonie szczęścia i sw obody,

V  śród k lęsk  dotk.iw ych  N arodu,

P ie rw szy  d/ ień u y rza ł i W ł o d z i m i e r z  m łody, 

C hluba P o lakó w  i ro d u .

3 .

Zaledw o w iosn y poran ek w yk w ita ł 

Z  nadobnych licó w  m łodziana,- 

Ju ż się o chw ałę P rzo d kó w  sw oich pytały 

Ju ż chciał b iedź śladem Stefana.

" 1 Włodzimierz Potocki Pułkownik Wtyl- Łohucy b. W. lęstwa 
Warszaw sutego, zmarły w Krakovic rluia 8- Kwitł. i8iu- f.
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4.

L e c z  daw nych zw y cię ztw  'ryu m fy  ’ dż w  grobie,’ 

W  obcych p rzeb rzm ia ły  szeregach:

A  cień O y c z y z n y , w  sm utku i  ża ło b ie,

Po T y b r u  b łą k a ł się brzegacn .

5.

N ieraz M łodzieniec w  samotnem u siro n iu , 

U sych ał z ż a lu , z  tęsknoty;

L u b  m ysią gonił po nadziei błoniu,

N ayd ro ższe sercu  przedm ioty.

6.

T a k  gciy w  dum aniach “ściga lo sy  zm ienne,

W  dziele zapuszcza, się m gliste:

S łu c h a . . .  p o słysza ł o k rzy k , w oien ne,

P o sły sza ł pieśni oyczyste,

7 *

N iczem  iu ż  odtąd w strzym ać się nie daie:

C zu cie  go ch w ały  p o ryw a.

Idzie —  p rzed  W o d zem  dzielnych  h u fcó w  staie,'

I  w  te się słow a odzyw a:



D U M A

8.
, ,  W od zu! szczęsdw ey długom czeicał p o ry ,

, ,  Chcę szukać O y c z y z n y . siadów.

, ,  Oto są św ietne dom u m ego zb io ry ,

, ,  O to iest o ręż naddziadów .

9-

, ,  C hceszli dow odu ich m ęztw a i w a ry ?

, ,  P y ta y  —  p o w a d z ą  c i  1 dzikie.

, ,  P rz y y m  w  ich  im ieniu  składane oliary:

Z a  m ną niech m ów ią nadzieie. —  

i o .

, ,  I  ciebie p iękna (rzek ł W ód z) czeka chwała.,

, ,  W ,oczach  O y cz y z n y  i W  id y:

, ,  O to iu ż  trąba  w oienna zabrzm iała,

, ,  B ratn ie p roporce za b ły sły .

i i .

, ,  N iech sp iże, których  własnem  strzeżesz m ęzlwem , *)

i) W y z io n ą  m ściw e p ioru n y;

N iechay św iat c a ły  napełnią zw ycieztw em ,

, ,  Z a trw o żą  ziem i b ie g u n y .—

Włodzimierz Potocki własnym koszlein wystawił pułk Ait'lcrvi kon- 
ney z działami, którego wówczas woysk« Polskii nic posiadało-
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1 2.
H u k  dział pam iętne W o d za  p rzerw a ł słow a?

W ło d zim ie rz  dumą p rze .ę ty ,

P ie rw s z y  w p ad ł śm iało na szań ce  G rochow a, 

O porne zd o b ył F a le n ty .

1 3 .

W  tern gdy naiezdzcę zgu b n y cios u d erza, 

P ró żn o ści w zd ę ły  go dum y;

C hce lud w  obronie m urów  Sandom ierza,

W  gro źn e przekształci^ o lbrzym y.

1 4 .

N adzieie p r ó ż n e . . .  w alczą  N iem ców  chm ury, 

D r ż ą  grodu w aro w n e szczy ty  —

B ły s ła  śpiż P o ls k a . . .  w  gru zach  le ż ą  m ury. . .  

Sandom ierz szturm em  dobyty.

15.

K r o k  w  krok  szła  sława™—  J u ż z  W a w e lu  sk a ły , 

T am  gdzie spią P o lsk i kró low ie,

Z w y ciężkim lotem w zniósł się O r z e ł biały,

Świata gro ził p ołow ie.
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1 6 .

C zem u ż ten o k rzy k  p rzy sz łe y  szczęścia  w io sn y . 

Jękom  u stąp ił ża ło b y  ?

I  czem u skon ał nagle śp iew  radosny?

P o n u re w strzęsły  się g ro b y ?

1 7 *

T e n  p łacz, te  łkania, smutna licó w  bladi sć,

Z a l co sic z  p iersi w yd ziera ;

S w ia a czą  ia k  kró tk a  iest śm iertelnych radość 

P o lsk o ! W ło d zim ierz  nm iera!

1 8 .

J akże go prędko lo sy  nam  z a y r z a ły !

N a  p różn o  czu łość łz y  leie:

W  sam ym  p oran ku  dni m ęstw a i  ch w ały ,'

O y c z y z n y  uniósł nadzieie.

r .  JAKUBOWSKI,
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O D A  H O B A C E G O

D o  M e c e n a s a  (1. i . )

Maecenas, atavis edite tegibus etc.

M eceno! k tó ry  z kró ló w  w yw o d zisz  się ro d u ,

O !  podporo i m ego ozdobo zaw od u!

S ą , k tó rzy  za  n ayp ierw szą  p o czytu ią  sław ę, 

Z b ierać  w ozem  O lim pskim  w zniesioną ku rzaw ę; 

A  kres zm ien ion y w  pędzie rozpaloney osi, 

ł ó w  w ien iec szlachetn y do bogów  ich w znos". 

T e n , ie ż e li  go tłum y niestałych K w ir y tó w  

D o tró yn ych  u siłu ią  w y w y ż s z y  za szczytó w ;

A  ó w , ie ż li  : u ż  schow ał, o zb io ry  tro s k liw y .

T o  w szystk o , cc L ib*vskie dostarczaią n iw y, 

L u b ią c  pola ro ln iczem  otw ierać żelazem ,

N ie da ci się nakłonić, choćLyr w szystkie  razem  

A tta la  niósł m u zb io ry , b y  w  C y p ry y sk ie y  łodzi 

T r w o ż n y  m aytek p rze rzy n a ł M yrto ó w  powodzi. 

Z lę k ły  w ich rem  opornym  Ik a ry ysk ie y  fali., 

K u p iec  p o kó y  i bliską ud as ta w ioskę chw ali:
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A le  w k ró tce  nadpsuty z n ó w  p o p raw ia  6tatek,

N ie p rzjm rzo n y  srogi znosić niedostatek.

Jest i taki, co p iią c  starego M assyka,

L u b i p a trz y ć , iak chw ila  za ch w ilą  um yka,

W  cieniu zielonym  d rzew a szukając och łody,

L u b  też  p r z y  m iłym  zdroiu sw iętey  le żą c  w o d y. 

W ie lu  b aw ią  ob ozy, trąb  i surm ów  d źw ię k i,

I  w o y n y  oznaczone inatczynem i ię k i.

B aw i pod zim nem  niebem  strzelec zagoniony,

I  c zu łe y  naw et tęsknot zapom ina żo n y ,

C z y  łan ia od psów  w iern ych  iu ż  zoczona le ci,

L u b  c z y  grube m arsow e p o rw ał m u dzik  sieci —  

M nie b lu szcz, k tó ry  nadgrodą u czon ych  się sta ie , 

D o  g ó rn ych  w znosi bogów: a ochłodne gaie,

G d zie  i  ia  w śród  S atyró w  i N im fów  się m ieszczę, 

O dd zielaią  od ludu; kiedy fle ty  w ieszcze  

E u te rp e  poddaie, a w  L esb iań skie  tony 

G d y  m ey lutni naciąga Polihym nia strony;

A  gdy w  liry cz n y  w ieniec d łoń  tw a  m m e u b ierze , 

W zn io s łe m  czołem  o niebios sklepień1 5 uderzę.

M . H r. F .
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O D A  H O R A C E G O

D o  Se x t iu s z a  ( I .  4 . )

Sohitur acris liieras grata vico vcm etc.

T o p n ieią  w iosn y tchnieniem  o strey  zim y lody,

Z aschłe kom iegi silnia p op ych a n a  w o d y ;

T rz o d a  staynię p o rzu ca , ziem ianin ogniska,

3 łąka w ię ce y  szronu kryształem  nie błyska.

Już W e n u s  dw ór sw ó y w ied zie za  x ię źy c a  szlakiem ;

A  ponętne W d zię k in ie , z p iękn ych  N im f orszakiem , 

Z god n ą p ląsała  stopą, g d y  z skw arn ego pieca 

W u lk a n  młoLem C yk lo p ó w  c ią g ły  ż a r  podnieca.

T e ra z  w  św ietną skroń  m yrty  po w p latać n a leży ,

L u b  uszczkn: on zp u lc lin e y  grzęd y  zatknąć kw iatek św ie ży . 

T e r a z  gaiow ym  bożkom  w  pośw ięconym  lesie 

N iech się iagnię lub koźlę na ołtarz zaniesie.

O ! S excie , w szak śm ierć blada tą ż  nogą u d erza 

W r gmach k ró ló w , w  chatę km iotka, i w  p rogi rycerza . 

W ię c  krótkość dni zabrai ta długie snuć nadzieie:

W  net i ciebie baieczm un noc cieniem  odzieie, 

pam. k r a k .. t . i . p . i i i . 3



I  w  nioestw ie p o grąży  tam  w  kraiu  Plutona 

N ie będą szukać kró la  b iesiadnicze grona.

p  c .

3 4  PIESN S ARBIE WSKJE GO

P I E Ś Ń

DO K O N J K A  P O L N E G O  

(z Sarbiew skiegó)

□  ' qrae populra srrama scdcns coma etc.

O ! ty ,  na w d zięczn ey  co topoli szczy c ie , 

N ieb iesk iey  łzam i upoiou y ro sy ,

K w ilisz  n iew inne w śród sw obody ż y c ie , 

W ie śn ia cze y  gęśli łagodnem i głosy —

P o  dln giey  zim ie, gdy ro zk w d ła  w  p lon y 

W io sn a  naturze św ie ży  pow ab daie;

P lą say , K o n ik u , i w dz’ ęcznem i tony 

O ży w m y  gaie.

K ró tk o  trw a  roskosz która  sercu sprzyia:

P o niey —  trw a  ledw o wspom nienie!



SZCZYGIEŁEK W  SIATCE

Pędem  potoku chw ila  swobód miia- 

D łu ższem  iest często cierp ien ie.

*

S Z C Z Y G I E Ł E K  w  S I A T C E

(AUegorya)

D ługo w  n iestałych  odm ianach szczęśi. w y 

Z  p łoch ym  w ietrzykiem  w  zaw od y, 

P rze z  gaie, łą k i i n iw y ,

B uiałeś szczygiełku  m łod y.

A ż  cię zaw istna tw o iey  sw aw oli,

I w d zięczn ey  p strych  p ió rek  krasy,' 

P r z y k r y ła  siatka niew oli:

Z eg n a y  łą] , n iw y , lasy !

Ju ż nie póydziesz p łoch ey zm iany 

W  śm iałych doświadczać polotach:

Dośf c i, gaszku ugłaskany,

Na tw e y  ptaszniczki pieszczotach.
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D O  E M M Y .

P ró żn o  cię  sm utek, p ró żn o  ża l m ó y w ola, 

V\riatr niesie skargi w  p u styn ie,

Em m o! a ciebie rńc w strzym ać nie zdoła,

Jak strum ień w ody co p ły n ie .

Jeśli utracić te m ieysca cię m iały ,

Ja z niem i ch w ile  szczęśliw e,

P o c ó ż  ci nieba ty le  w dzięków  d ały!

Poco m nie serce tak tk liw e!

N iegd yś ta u stroń  koło m nie się śm iała,

T y ?  b yła  der m ych  ozdobą:

D zi: moin szczęście, i nadziem  cała ,

I w szystko  poszło za to b ą ...

E m m o! choć iedno p o w ró ć mi spoyrzenie ; 

N iedolą do lez  cie w zruszę:Ł W O

O dday łzę  iednę za łez m ych strum ienie, 

O dday mi duszę za duszę.

F . J.
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B A J K I

G ą s i .

{naślad z Krylowa)

tsoępy w ieśniak z  m iną hardą 

Sszedł na jarm ak do m iasta z gęś n i tuczonem i;

I m ów iąc p raw d ę, zb yt tw ardo 

A  naw et i  n iegrzecznie postępow ał z niem i.

Spiesząc się, od św itania gnać ich nie ustawał.

A  ieśli w szedł do karczm y, nic im jeść nie dawał. 

N iesłusznie go w te m  i w in ić:

Bo p ro szę  i  cod m iał czyn ić  ?

T a m , guzie nie ty lk o  gęsi zm ordow ane drogą,

A le  naw et i ludzie nic dostać n ie mogą.

L e c z  G ęsi to in aczey  tłóm aczyly  sobie:

I  zszed łszy  się z podróżnem i,

W  tym  się ża liły  sposobie:

M ogąż b y ć  n ieszczęśliw sze gdzie gęsi na ziem i!

, ,  Chłop nas w  niczem  nie oszczędza,

51 I iakby proste piactwo Enem nas popędza.

, ,  G łu p ie c ! m ógłby to znać przecie 

) ,  Z e  nas szanować p o w in ien ;



, ,  Żeśm y rodem  z tych  G ęsi s ław n ych  w  całym  św iecie, 

, ,  K tó rym  niegdyś R zy m  sw oie zbaw ienie b y ł w inien; 

, ,  Ze tam  naw et i św ięta  są na ich  u czczen ie.

—  A  w y  z  czego, rz e k ł Jeden, chcecie m ieć zn aczen ie?

—  W sz a k ż e  przodkow ie nasi—  W ie m , o tern słyszałem , 

C hcę w ied zieć, iaka sław a w aszym  iest u d ziiłem ?

—  W s z a k ż e  to p rzod ki nasze niegdyś R zy m  zb a w iły .

—  P ra w d a , le cz  ia  się p ytam , coście w y  zrobiły?

—  M y ? . , ,  n i c —  , ,  C zeg ó ż zatem  ch cecie?

, ,  Zostaw cie p rzo d k o m  wmszym p o k ó y  w ie k u is ty ;

, ,  O n i dziełam i sw em i w sław ili się w ś w ie c ie ,

A T,vy się zdacie do dobrey p ieczysty . ‘

M o żn ab y  tu  tę b aik ę objaśnić w y r a ź n ie ,

A le  w o lę  dać p o k ó y , bo gęsi ro zd rażn ię . —
______________ ‘ A . P .

KONIK i MRÓWKA.

W idząc Konik, i/ Mrówka w s brnie zboża syta,

P ro sił głodny o ziarnko m rów ka go zapyta.-

C ożeś sam ro b ił w ie c ie ? —  A ch ! w  tak w d zięczn ey  porze ,

W o le n  p r a c y , nóciłem  po łąkach  i borze —

—  Bóg w spom óż p rzyiacielu  1 w o ln y  i swobodny,

K iedyś śp iew ał w śród Jata. skaczże w zim ie głodny.
★

38 B A J K I
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p r z e z  X  J P< 'W o r o n ic z a  B . K .

{z rękoptsmów pozgon/tych)

Matma ta p rzysłu ga, którą  w  duchu m iłości C h rz e - 

Ściańskiey oddaiem y ś p. S t a n is ł AAYOWI MlEROSZEW- 

s KIEMU, iako iest w yśw ięceniom  publicznego szacunku dla 

Z m arłego, lak  razem  naydzieln ieyszą  nauką dla tych, któ­

r z y  o istotnym  celu  pobytu sw ego na ziem i pom yśleć 

są  zdolni.

N ieszczę śc ie ! i koniec w szystkich  nieszczęsc, śmierć! 

ist probierskim  kam ieniem  i p ra w d ziw e y  zacności u- 

m arłych  i  praw ego  dla nich szacunku u ż y ią c y c h . N ie 

ma ten w yo b ra żen ia  natchnioney z N ieba m iłości, k tóry  

p rzyiaciela  w  nieszczęściu  nikczem nie odbiega, i w ch w i­

li  o u m arłym  zapom inaj iak ten na za l j 0111 nie nic
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ży ią cych  nie zasługu ie, k tó ry  albo m artw ym  i  n ie u ź y -  

te-cznem brzem ieniem  społeczność uciska, albo iey  p ier­

w s z e  ogniw a szyd erczym  zębem  w  ciem nościach p rze ­

gryza . P rzec iw n y  w cale w idok w ystaw iacie, obecni tego 

Z m arłego rozczu len i p o k re w ri!  p ra w d zn .i p rzy iac 'u le! 

czu li w sp ółzio m ko w ie! i w szyscy  tych  św iętych  obrzę­

dów  uczestnicy! D owodzicie w  nicli^ w y ż s z y c h  i szla- 

ch etn ieyszych  u czu ć, duchem  ty lk o  R elig ii natchnionych: 

ź e  zw ią zk i m ięd zy żyiącem i i um arłem i śm iercią się nie 

targaią; Że p a m ię ć , szacunek i w dzięczność ż y ią c y c h , 

to w a rzy szą  tem u duchowi, k tó ry  ciało o ż y w ia ł, a z któ­

rego  o trząsn io n y, nad śm iercią panow anie rozciąga; że 

ten, którego z oczu tracim y, z ca łą  św ietnością rze te l­

nych  zasług dopiero na łcn ie  wieczności, ż y c ie  p ra w ­

dziw e zaczyn a

Taikie nam p ra w d y  p rzypom in a, w y r w a n y  z rą k  

naszych  znakom ity ten O b yw atel, k tó ry  dopiero tow a­

rzy stw  n aszych  og.iiwo składał i u przyiem niah  P r z e -  

ż y i  on w ięk szą  część u jg k u  swego w  tey  starożytney 

sto licy  głośnego niegdyś Im ienia naszego. V  n iey  kształ­

c ił i uharcal m łodociane lata do zaw odu u sług p u b li­

cznych., p óki się niem i sz.lachetnic P olakow i popisać 

g o d z i ł o
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P r z e ż y ł z nami następne koleie bytu i przem ian po­

litycznych? którem i nas w ieki i narody zasyp ały . D zie­

lił  p ó z r ie y  z w am i to pasm o szlachetnych ofiar i w y ­

siłkó w , które i p r z y  zachodzie słońca naszego szero­

kim  blaskiem  łunę pam ięci naszcy po śm ierci r o z w le ­

k ły . yS całym  tym  odm ęcie przerod zin  naszych, b y lż e  

ieden krok  i postępek M ie r o s z e w s k ie g o ,  k tó ryb y  się 

znam ieniem  praw ego  . cnotliw ego P olaka n ie  odzna­

c z y ł?  W re ś c ie  Świadkam i byliście iego dom owego 

życia , w  którem  się cz ło w iek  nie w ystaw n ie, lecz  rz e ­

telnie m aluie. K o g ó ż  on czynem  swoim  zasm ucił'' 

kom u fałszem  i niespraw iedliw ością łzę  w y c is n ą ł?  ko­

go dum ą lub obłudą za sęp ił?  z kim  się ułam kiem  ch le - 

ba z  szczerością  i uprzeym ością  rozczym o n ym  nie 

p odzielił.

A le  w szystko  to iest o d zieżą  dopiero i pow łoka 

zm arłego M ie r o s z e w s k ie g o , iako ow  płaszcz E liasza w o -  

bloki w stępuiącego, prorockim  pokoleniom  w  upom inku 

rzucon y. D o clio w aycie  go z w dzięcznością następne ro ­

dzin y! niech ie inne usta okrasą k w ia tó w  dla pocie­

chy w aszey ozdobią. A le  ia p ierw szy  tu z urzędu me*- 

go O d źw iern y  w ieczności, nie o szaty , lecz o samego
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M ie h o s z e w s a ie g o  p ytać winienem . Z c ze m że  cie, zacny R o ­

daku nasz! i ow czarni m oiey znakom ita cząstko ! ze tę bram ę 

w ieczności p rzep ro w ad zić  mam ? C o m ogę za tw ą  w ar­

tością p raw d ziw ą p rzem ó w ić?  U rod zen ie, zw ią zk i i 

h erby fam i’ iyn e, m aiątki, znaczenie u ludzi, i  w szyst­

k ie  razem  zebrane św iata całego b łyskotki i  m am i- 

d ła , są obce i niezrozum iale w ię z y k u  N iebian.

O  szczęśliw yś! żeś się nie w  takie sk a rb y  i zapa­

sy  na życ ie  w ieczne sp osob ił!—  P ocieszm y się  w ię c , 

B racia, i zbud uym y p rzyk ład em  ie g o .—  Ale r.ie trzeba 

tam  d o m y słó w , gdzie cale  ż y c ie  Z m a r ł e g o ,  Ayszystkie 

postępki, p om ysły , zapragnienia nawret, dow od ziły  w  nim  

tego ducha C hrystusow ego, którym  oddychał i gorzał. 

B y łe m  sam  św iadkiem  u czu ć ie g o , gdy go blisko 

przed zgonem  odw iedzaiąc, w yczytałem  w  nim z po­

ciechą i zbudowaniem  ow ą duszę Chrześeiańską; w y ż ­

szą nad w sze lk i poziom  d o cze sn cśc ', Bogiem  i nadzie- 

i ą  oglądania go za ię tą , z  ufnością i upragn ieniem  do 

niego- w z d y ch a ią c ą .

N ie iest to , B ra c ia ! iedney godziny dzieło. K to  

w  calem  ży c iu  z o krzep łą  oboiętnością na* tego w ie -  

om ego P an a i T w ó rc ę  sw ego poglądał; dopie.roż, kio
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w o y n y  i zapasy z Jego dobrocią i  c ierp liw ością  ciąg le  

prow adził: biadaż m u ! ie ź e li się nagie w  ręk u  iego 

spraw iedliw ości znaydzie.

N ie w  tak iey  postaci staw iam y tego Zm arłego p rzed  

T ro n em  T w o im , o! T y ,  p o tężn y  i w iekuisty B o że  ż y ­

w ych  i u m arłych ! O to w  przew od nictw ie tych  św iętych 

i b łagalnych  ofiar, w  uczestnictw ie m odłów  całego K ościo­

ła  , w e  łzach  i rozrzew n ien iu  tych  n ęd zarzów  i  sie­

r o t , k tóre w  n 'm  nayczu lszego opiekuna u tra c iły , oto 

w  szacunku i życzliw o ści pow szeehney, w p row ad zam y go 

do te y  bram y w ieczności, gdzie w iern ym  T w o im  n iep rze- 

ż y te  z  T o b ą  panow anie od w iek  iw  zgotow ałeś !— ■

A  krndy ro k  za rokiem  dodm ucliuiesz te m iędzy 

nam i tle iące  isk ierk i star jp o lsk ie y  w ia ry  i  p o b o żio śe i; 

sp o y rzy y  ieszcze łaskaw ie na tę sierocą ziem ię, która  

ie  zrod ziła  i  w ych o w ała! W sp o m m y  n a  słow o T w o ie : 

z e  dla o ycó w  T o b ie  m i y c li, p okoieii ich  z korzeniem  

nie w y tn ie sz ! — «■
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b a r d ó w  k a d e d o n s k i c i i .

J a k k o lw ie k  w zn iosłą  i zadziw iaiącą  iest w  swoich po­

stępach doskonałość n atu ry  lud zk iey, atoli n aygorliw si 

iey  obrony p rzy zn a ć  m uszą: ze  serce ludzkie zaw sze

potrzebuie u p raw y; i lubo w łaściw ą  iest do w ydaw ania 

naybu yn ieyszych  plonów' n iw a:jfe w zyw a  taiem nicy u ż y -  

zn ia iącey  sztuki i zasiew'u. P rzekonana społeczność o 

te y  praw dzie, chętnie poruczfda się zawrsze p rzew od n i­

ctw u  pew nego rzędu  ludzi, k tó rzy  zdaniem  p o w szech - 

nem w y ższe  posiadali m ądrości dary: aby serca dru­

gich  kształcili, T a c y  zaiste ludzie  m iew ali w p ły w  na 

u m ysły  społeczne częstokroć nie w  m iarę w łasnych  

zdolnościj ale w  stosunku ograniczonego poięcia ty ch , 

od któ rych  na czoło  by] w yb ran i. Im  zdolnieyrsza Sa­

lo li rę k a  u trzym u ie  w odze sp ołeczeń stw a, tern |M w - 

n ieyszym  społeczność ta postępuie krokiem  ku zapiie - 

rzo n ym  iey  gelbm. D ruidow ie nie długo ostali się 

w w ziętości aw oiey i pow adze u K aled o ń czyk ó w : od
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czasów  T ren m o ra  upadla ich pow aga, skoro plyckit i 

pow ierzchow ne le y  zasady w  um ysłach lu d ów  zw a tia -  

ły .  T r w a ls z e  było  panow anie B ardów  C eltyckich , bo 

w korzenione głęboko w  sercach siało się ziarnem  m o­

ralnego ż y c ia  Szkotów. Jakoż nigdzie znaleśdź nie mo­

żn a  p rzykład u , żeb y  k tó ry  z nich o bogactw a albo zna­

czenie u świata się ubiegał; le cz  p rzeciw n ie , p rzy  k a z— 

dey sposobności, o k azyw ali oni n a yw ięk szą  pogardę 

k u  w sze lk iey  inney ro sko szy, nad tę iedyną, iaką po­

czu w ali w  w paianiu uczucia ślachetnosci w  u m ysły  sw o­

ich w ładców , i w  serca w spółbraci sw oich odwagi. G d y  

w ięc ż y c ie  ich bjdo poza obrębem  zepsucia, przeto  i 

ich  dzieła m usiały  b yd ź owocem  nieskażonego sposo­

bu m yślenia: iakoż zastaw ili oni pom n iki, które daw ną 

ich godność i pow agę W yśw iecić sa zdolne.

P ienia B ardów  Szkockich  do szły  nas drogą poda­

nia. K o ch ał się w  nich K a l e d o ń c z y k o u  ie , rów n ie  dla 

opisow  h isto ryczn ych , iak  dla. piękności poezyi. N ie 

ty lk o  wśród zabaw  i obrzędów  ludu, na igrzyskach  i 

biesiadach k ró lew sk ich , ale i na grobach bohaterów , 

i w  krw aw ym  odmę§^$ boiów , ro zleg a ły  sie ich głosy; 

a p łeć piękna, z tk liw o ścią ' serca łączą ca  zap al ryo<i_
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skiey  odwagi, p ow tarzała  ie , w zorem  M a lw iu y , p r z y  

d źw ięku  ar ty.

K tokolw xek pragnie zw a za c  p rzyrod zen ie  w  stanie 

naynafuralniejrszey  prostoty, i m ierzyć  granice iego zdol­

ności nie w sp artey  żadną pcm ouą sztuki; ten  zaiste 

w  d z ;ełach B ard ó w  K aleaoń skicli pi aw dzi ,vą dla siebie 

znaydzm  roskosz. N ik t le p ie y  nad nich nie znał dro­

g i do serca ludzk iego, i  ta ie m ric y  ścigania człow ieka 

w  n aygłęliszych  skrytościach  uczucia. O n i w yższo ścią  

sw o ich  d aró w  osięgli naprzód p erw sze u  lud zi m .e y -  

s c e ; a  g o rliw o ść, z  iaką u m ysły  społeczne kszta łc ili, 

zjednała  im  w krótce niepoślednią zaletę i  w ztętość. 

W zn io s ły  sw ó y  zaw ód oparli oni n a  zasadach, k tó rym  g łc ś  

rozum u i  filozofii odm ów ić nie m ógł p rzy m ierza . N ie 

b y ło  ich  celem  b yn aym niey, słabe u m ysły  w odzie po 

m anowcach błędnych u ro szczeń , k tó ryc lib y  spraw dzić 

nie Dyli zdolni; ani u siłow ali obłudą zw od n iczych  p o ­

zo ró w  w m aw iać w  lud to m niem anie, iakoby w  rę k u  

sw oich d z ie rży li taiem nice w yro k ó w , albo p o lu b ień ca- 

mi byli bóstwa. W y ż s z e m  ich pow ołaniem  ślach em iey- 

sze k iei o w ały  zam i iry , k tórych  iedynem  b y ło  godłem  

w paiuć w  u m ysły  ludzkie w ielki': i  ślachetne uczucia,



budzić w  nich zapał ry ccrsk ie y  odw a g ą  i zaszczepiać 

w  sercach św iętą ludzkości cnotę, na k tó rey  p ra w d z i­

w a zacność czło w ieka  i szczęście iego spoczyw a.

L u d  prosty w okolicach w y ż s z e y  S zko cyi odznacza 

się po dziś dzień poetyczn ym  sm akiem  w utw orach ż y -  

w e y  i silney w y o b ra źn i, k tóre nie ra z  p rzew y ższa ła  

to w szystko, cokolwdek znalcśdźoy m ożna m ięd zy po­

dobnego rzędn ludźm i w ia t im  b ą u i innym  E u ro p e y -  

skim  narodzie, z całym  polorem  o w ey p rzech w alo n ey  

w y tw o r n o ś c i, iaka skutkiem  ro zkrzew ien ia  nauk w  p o -  

rzuieyszym się w ieku  upow szechniła. O  (.oso mieni na 

bezpłodnym  odlądku m ieszkaj ce północnego w ysp u , ' 

p rze z  m ieyscow ość ię zyk a  p ozbaw ieni w szelk ich  zw ią z­

k ó w  z  nneir. , n ie m og'i zaiste u czu ć w p ły w u  obcey 

L ite ra tu ry  n a  p an uiący  u s: eoie sm ak vr poezyi. Je­

ż e li  za p rzy c zy n ę  tego n azn aczyć nie m ożna w y z s z o -  

sci geniuszu północnych nad południow em i w spóń nie- 

szk a n cy , zdaie się, iż  ie y  szukać n a le ży  w sam ey do­

skonałości ięzyk a.

K ie d y  słucham y ; k o w e y  z  tych  pow ieści poety­

czn ych , które się w  uściech Szkotów  u trzym u ią; z a y -  

m uiące iey  sceny ogarniaią nasz um ysł poaziw ieniem ,
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zachw ycaią nas i w znoszą. P rzed m iot c a ły  u w ity  

iest p ra w ie  zaw sze z pasm a czaru iąeych  p ięknością. 

p e łn ych  zap ała  i g!ębokiey tk liw o ści w y r a ż e ń , które 

z zw ycięzk ą  przem ocą w d zieraią  się do serca słucha­

czów . W szy stk ie  s p rę ży n y  uw agi są w tedy w  natężeniu; 

w szystkie  w ładze um ysłu  w ie d n o  iakoby ognisko z e -  

brace, i niezdolne zw ró c ić  się ku  innem u iak iem u - 

kolw iek  przed m iotow i, k tó ry b y  nie m ia ł pośrednio zw ią ­

zku  z obecnenii serca w rażen iam i. W  takiem  u p o ie -  

n iu  roskoszy m e iesteśm y w  stanie odsłonić taiem nicy 

spraw ionego na nas u roku , i zam yślić  się rych ło  nad

sp rę ży n ą  tc y  n iep ciętey  siły , k tó ra  nam i ta k  dziel­

nie w łada.

J„ko m ieszkań cy  podgórza w y ż s z e y  S zk o cy i, bu­

rz liw i w  sw ych  nam iętnościach i nieham ow ni są 

w  p oruszen iach  swego um ysłu; tak i  o b razy  S z k o c - 

kiego p oety  odm a.owane b yd ź z w y k ły  pełnem i życ ia  

fnbam i. S iła  i  dobitność iego w y ra ż e ń  dochodzi do 

tego stopnia, że  często w  rze cza ch , które po A ngiel­

sku tak iak  A n g lik  m yśli pow iedziane, w ca leb y  o b o- 

lętnem i w yd aw ać się m o gły , p ierw szy  a ż  do szału
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się unosi, L e c z  kied y tłum acz obcy usiłuie ie., 0 u -  

czucia  w  inney iak o w ey m ow ie m alow ać, w  ów  czas 

postrzega, ż e  nie m a na zaw ołaniu podobnego bogactw a 

w ie le  obeym uiącyeh w y ra ż e ń  i poetyczn ych piękności, 

Cehy-ckiem u ięzykow : w łaściw ych; tak d a le c e , źe  c i, 

k tó rzy  p rzek ład  iego c z y ta ią , a z w zoram i samemi są 

osw oieni, rych ło  doznmą w strętu  i p o czu w aią  niesmak.

D aw n e p ienia  poetyczne, które ż y ią  dotąd w  ię -  

z y k u  C eltów , m aluią nam obraz K a led o ń czyk ó w  tak 

odm ienny od tego, iak i h isto ry a  w ystaw ia , że  z a le -  

dwo m ożnaby ich za  ieden i ten że sam naród uzna­

w a ć , gd yby podobne zw ycza ie  i  obyczaie, k tó rych  owe 

poemata są częstokroć m alow id łem , po dziii dzień nie 

u trzym o w aly  się pom iędzy m ieszkańcam i podgórza S z k o c y i .

K aled o ń czyk o w ie , plem ie starożytnego narodu C e l­

tó w , p r z y  odm iennieyszych n;eco w yobrażen iach, zacho­

w a li ię zy k  swoich przodków . P rzeczu cie  p rzyszłości 

objaw iało się w  ich um yśle stosow nie do charakteru i 

ż y w e y  nader w yo b ra źn i tego ludu. D uch y u m arłych  

m ieścili oni na p ow ietrzu , na w iatrach, na obłokach, 

lub na w yspie szczęsbw ey (flatfiinnis) która b yła  sie­

dliskiem  ulubionem  ich przodków . W o y n a  b yła  panu-
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iącą ich nam iętnością. G ard zili oni życiem  spokoynem , 

w  tem p rze k o n a n iu , że spoczynek iest tylko na łon ie  

m ię k k o śc i, a boiaźń  w zgard y  i srom u pom nażała w  ich 

sercach pragnienie sław y P łe ć  p ięk n a , nie daiąca się 

b yn aym n iey u przedzić w  ślachetnych uczuciach , dzieliła  

z niem i chlnbnjr zapał ryce rsk ie y  o d w agi,  a ie y  Avdzię-i 

k i b y ły  pospolicie m ęztw a i  cnoty nagrodą. J e ź li do­

m ow a nienaw iść u zb rria ła  często poiedyncze ro d zin y  

p rzeciw  sobie bratnim  orężem  niezgody; w zaiem nie p r z y -  

iaźń  b yła  u nich dziedzictw em  przecliodzącem  z p okole­

nia do pokolenia. G ościnność w  w ielkim  ta k ż e  u C el­

tó w  zostaw ała szacunku, i  n aypięknieysze u nicii było  

n iiic  przyiaciela przychodniów.

Paki obraz K aled o ń czyk ó w  wystaw iaią nam po­

m niki icli p o e ty c z n e j i w  lyin zaiste duchu p oym ow ać 

n a leży  narodow e ich śp ie w y , zaclurwane w  p ieśnioksię- 

gu Kalęęlonskich B ardó w ; byn aym niey zaś w  zastoso­

w an iu  do w zorów  i prawńdeł G re c k w y  i  Ł aciń o k iey  

L ite ra tu ry , zw łaszcza  żc  w p ły w  tey  ostatniey b y ł im 

zupełnie obcy.—  P oeci C e lty ccy  dw a szczególnie! na 

na sercach ludzkich w y r y ć  usiłuią godła: p rzy ia ciela  

nigdy nie opuszczać, i nie lękać się ;cieprzyiacieia, * *
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B ardow ie b y li niższem i D ruidam i. Spiew aiąc po­

ch w ały  królów  : b o h ateró w , p rzez  w ystaw ien ie  p ier­

w szym  w zorów  naśladow ania godnych, i w paianie w  u -  

m y sły  ludu slachetnego uczucia  c n o ty , kształcili w  na­

rodzie charakter w spaniałości i m ęztw a. O n i w  boiu 

otaczali w odzów  , i ryce rsk ie m ' jślńęwy zagrzew aL od­

w agę w alczący ch . P o  oduieoionem zw y c ie ztw ie  , g ło­

sili tryu m fy  w o lo w n ikó w , i o p łakiw ali śm ierć p o p g łych . 

P ieśn i A rclu u ard ó w  b y ły  głosem  n a y w y ź s z e y  czci i 

w dzięczności narodu. B ard o w ie służ.yli icszcze  za p o -  

słann ikew  ludu., do skoiarzania z o b ce m . w ę z łó w  p o -  

k o iu , zg o d y , p rzy iażn i. O taczała  ich  kapłańska p ra­

wdę pow aga i dostoyność , a osoba ich b yła  św ię­

tą. Gzem  ty lk o  zgoła pięknem  ch lu b iły  się w  tym  

w zględ zie  starożytne w iek i G rek ó w  lub  R zy m ia n , pod 

imieniem O rfeu szó w , A m fion ów , T y rte ó w ; to w szystko 

obeym uia w  sobie Szkockie dzieie K aled ońskich  B ardów . 

Im  naród B rytań ski w in ien  ó w  zapał rycerskiego  du­

ch a , k tó iy m  m ieszkańcy tey  części w ysp y  nie ra z  się 

odznaczyli.

W  ogólności, poezye C eh ó w , stosow nie do skłon­

ności i w yob rażeń  re lig ijn y ch  lu d u , xioszą piętno ż y -

4*
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w ey i p łodney fan tazyi, która częściey  rozrzu tna wspa­

niałością bogactw  zadziw ia , n iżeli skrom nenii zniew a­

la  w dziękanu Jakoż w y o b ra źm y  sobie poetę, którego 

ię z y k  m ało iescze ćw ic zo n y , ab y zdołał tw o rzyć  łatw e za­

gięcia m elodyynego śp iew u , którem u praw da w  prostocie 

swey gruba, naturalność bez doboru, dziki i zd ro żn y  szał 

w poetycznem  naśladowaniu, zdaie się w zniosłością sztu­

ki; taki poeta ma leszcze w  m ieysce gładkości ż y c ie  i siłę , 

śm iałość i czerstw ość miasto ozdoby i porząd ku , uniesie­

nie i głębokość w  u czu ciach , dosadność f moc w  w yrażen iach  

które m ogą się podobać i zach w ycać. W śp icw a ch  Celt: panuie 

duch ryc e rsk o -p o n u ry ; m alow idła, p rzy  śm iałych rysa ch , 

są grubo cien iow ane i ciem ne; a w ra ż e n ie , od nich  na 

um yśle spraw ione, podobnieysze iest do naw ałności iakow ey 

b u rzliw ey  żąd zy, albo przesądn ey serca trw ogi, n iź li c ich e­

go i łagodnego duszy uczucia. Ztąd w  obrazach  C el­

tyck iego  poety częściey  odm alow aną w id zim y n a tu rę  w  

żałobnym  n iżli w eseln ym  stroiu; częściey grobow e m a­

r y ,  n o c ,  b u r z e ,  w o y n y , n iż  uroczyste dnia pogodne­

go św iatło , radość, p o k ó y  i zgodę. T e  znamiona o d - 

znaczaią na kaźdem  m ieyscu poezye K aledońskich  B ar - 

dóv. , —  iako w id zieć m ożna w rnaiom yob w szystkim  p ic -
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ni cli O ssyana, zw łaszcza oyczystem  piórem  (K rasickie­

go, Tyininieckiego) iuż po w iększey części u nas upo­

w szechnionych, albo w  nastepuiącym  p rzyn aym n iey  ( a c z  

słabo p rze ło żo n y m ) w yim k u  z śp iew ów  Deuthala.

a * *

D  U  M  A

( z  P ieśn i J y .  poem atu M a rd u th ')

Noc b y ła  ciem na —— a x ię ż y c  nieśm iały

C io b o w e m  św iatłem  połyskał z za chm ury 

Zdała W esterń sk ie  głucho tonie w rz a ły ;

Z  ich sm utnym  iękiem  w icher w y ł p o n u ry ;

A  glos się ego rozbiiał po skałach ,

G d y  duch Salm ora w stał na m orskich w ałach

Już k rn ąb ry  ż y w io ł zżym a, się w  sw ey m ocy:

Salm or po falach lekkie niesie k r o k i;

S ro że ie  burza —  a czarn y  syn nocy

N a skrzyd łach  w iatró w  w znosi się w  ob ło k i;

I zanurzony w  chm ur czarn ych  p o m ro ce ,

Staw a na strom ey K red u ty  opoce,

ri  rzy k ro ć  zam ieci b u rzliw ey  tum any 

S z c z y t  lego w łóczni okrazą do kola;
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G d y m glistą w górze faią kołysany,

Salrnor na w od zów  A lbinu  zaw oła

W stań cie  A lbinu w odzow ie n ie z ło m n i!

M oc w asza dzielność niech dziadów  p rzypom n i ?

Z  trw o gą, w śród tłum ów  ry c e rsk ie y  w y p r a w y , 

G łu ch y  tarcz odgłos niech w ro g i usłyszą:

Siln i są w  boiu —  a gro źn e  ich n a w y  

F la g i L u cliliń sk ie  na lalach ko łyszą .

W stań cie  A lb in u  dzieln i w o io w n ic y !

N iech b łyśn ie  o rę ż  w  zw ycię z l ie y  p ra w icy ! —

R z e k ł —  i obłokiem  chm ur czarn ych  n a k r y t y ,

U n ió sł się z w h tr ó w  b u rzh ,vych  zaw iei ą :

Pod iego stopą tw ard ych  dębów  s z c z y t y ,

I w strzę słe  lasów  o lb rzym y się c h w ie ią :

A  szum , co głuche n ap ełn ił pustynie ,

W r a z  z n im , aż w  ciem ney g łęb i niebios ginie.—

* * rt

D zie ie  półn ocn ych  S zkotów  , z pew nego o k r e s u , 

o k ryw a  m gła n iepew ności, k tó rą  pochodnia k r y ty k iń ia -  

próżn o rozjaśnić usiłow ała. T a  atoli pom roka nie iest 

b y n a y m n ie y , rak m niem ano, skutkiem  nieznaiom ości
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pibiria. Niedostatkowi temu zdolnym  b y ł zaradzić sam 

ich ię zyk : iakoź jnieskażona dokładność, z  którą doszły 

aż do dni naszych liczne śp iew y O ssyana, M orgutlia , 

D e a la , i w ie lu  innych  poetów  , spraw dzaią dostatecznie 

to m niem anie. —— Celtycki bowiem  ięzyk_, p rzez sw óy 

szczęśliw y  tok i  budow ę, ró w n ie  sposobnym  b y ł zaw sze 

do ustnego i ko i pism 4ennego przech ow yw an ia  zda­

rz e ń . K a ż d y  głos z taką  dzielnością w ra ż a ł się w  u -  

m ysły  s łu chaczów , że  bez w ielkiego naw et utrudzenia 

pam ięci, m ógł ktokolw iek  snadn o, by też  n ayd łuzszy  

śp iew , raz ty lko  albo dw a r a z y  u słysza w szy , powtó­

rz y ć . G d y b y  ten ięzyk z  ró w n ą na ów  czas kształco­

n y  b y ł p racą  i u siln o ścią , iakó innym  pośw ięcano ię -  

z y k o n ij  które do podobnychże zam iarów  m niey p r z y -  

godnemi b y  y ; nie źałow anoby dziciay utraty  zn acznych  

z tey  m ia ry  k o r z y ś c i,  a p o llć ie  ' w yiasn im ie  w iem  u -  

łt lieiętności stałoby się n ierów n ie łatw ieyszcm .

Z ad ziw iaiącą iest rze czą , że  okoliczność tak wa_ 

ż n a , iaką było  w ytępienie ięzyk a  pi’zod ków , a w p ro ­

w adzenie natomiast m ow y Saskiey, dzieiopisarze zupeł­

nie przem ilczeli. O d czasów  M alkolm a K am u ora ię zyk  

ten upow szechnił się w zdłu ż wschodniego lądu S zk o cy i:
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m owa zaś starożytna G allów  w ygnana została w  bez­

płodne gór u stro n ia , gilzie się aż dotąd pomimo ro z li­

cznych  p rze sz k ó d , iakie na zupełne ie y  w ytęp ien ie  cią­

gle się sp rzysięg a ły , z zadziw .iąc° trw ałością  utrzym uie.

N ie m ożna z pew nością oznaczyć czasu, w  iakirn 

utw orzony b y ł k tó ry  z poem atów  pieśnioksięgu B ard ó w  

K aledońskich G d y b y  północni S z k o c i , tak iak inne 

narody, um ieli byli nadaw ać sw oim  dziełom  piętna w yo ­

b rażeń  re lig iyn ych  swomgo w e k u ,  pozostałoby w  tym  

w zględ zie  dla dzisieyszego duclia badań lakow e w łókno 

dom ysłów . T e g o  iednak po o w ych  czasach żądać spra­

w ied liw ie  niem ożna. K ie d y  ię z y k C e ltó w  o s ię g n ą łb y ł n a y - 

w y ż s z y  stopień św ietności, w te n c za s  relig ia  C h rześciań - 

ska nie była ieszcze Celtom  znaioma: gdy zaś w p ro w a­

dzone do nich zostało c h rze śc ia n stw o , iu ż  ię zy k  ich 

w tedy znacznie się ku upadkow i p ochylił. I to zdaie 

się b yd ź istotną p rzy c zy n ą  , dlaczego wszelk>e pienia 

r e lig iy n ty  treści, w  ięzyku  C eltyckim  u łożon e, pod w zg lę ­

dem p oezyi n ad zw yczay  w yd aią się płaskie i nikczem ne, 

Jakkolw iek bow iem  poeta zadziw iaiące znaydow ać m ógł 

w ięzyk u  tym bogactw o silu ych  i pięknych w y ra ż e ń  , 

dopóki inowa była o w oyuie , o m iło ści, o życ iu  p a-



sterskiem ; p rzecież , skoro reh giyn e p rzyszło  opiew ać 

p rzed m io ty , okazały  się o n e , n rm o  n ayw ięk szych  w y -  

sileń  p o e ty , w  ubogą ty lk o  i lich ą  b arw ę p rzyb ran e. 

N ie dziw  p rzeto , że  B ardow ie w y ż sz y c h  talentów  sta - 

ran nie unikali przedm iotu , dla którego ich m ow a po­

trzeb n ych  Jn ie  dostarczała w y ra ż e ń : takoż tak skrzętnie 

pomna*- um ieli w szelk ie  p om ysły  r e lig iy n e , że  trudno 

iest pozneć , które poemata p rzed  w prow adzeniem  r e li-  

g ii C h rześc ia ń sk iey , a które po my w prow adzeniu  uło_ 

żone bydj m ogły.

C hociaż iednak C e lty ck ie  ludy p r z y ję ły  relig ią  

C h rzescian sk ą , a z  nią zarazem  ów  ie zy k  r e lig iy n y , 

na k tó ry  nie m ieli w łasn ych  w y ra że ń ; p rzecież nie p o - 

tra fili oni w y z u ć  się z tych  p ierw iastk o w ych  w yobra­

ż e ń  , którym  w łasna ich  fantazya i pienia B ardów  w a ­

gę rzeczyw isto ści nadały. N ieb o, w  tey  postaci, w  ia -  

k ie y  im  p ierw si zaszczep cy  religii C hrześciańskiey w y ­

staw ić ie u siło w ali, w ed łu g  ich  mniemania m iało zu p 3 ł- 

ne podobieństw o z ich  w ysp ą  uroioną (  na m orzu w sch o - 

d n iem )  gdzie duchy ich p rzo d k ó w  p rze m ie s zk iw a ły : i 

iafc podania tw ie rd z ą , nie chcieli oni nigdy słyszeć o
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żadnym  innym p rzy b ytk u  w ieczn ey  szczęśliw ości. Po 

dziś dzień N iebo w  ię zyk n  C e ltó w  zo w ie  się w ysp ę  

szczęśliw ą ; a co w ię k s z a , nie ina w  nim ani iednego 

podobno w y r a ż e n ia ,  W  przedm iotach odnoszących się 

do re lig ii , k tóreb y  co do głoski z innego nie b yło  p o ­

życzo n e ięzyka. —

P ienia  B ard ó w  K aled ońsk -h w ażn ym  są  nader do 

h«storyi rozu m u  ludzkiego zabytkiem . N ie ty lk o  m iło ­

śnik L ite ra tu ry  zn ayd z:e w  nich korzystne dla im agm a- 

g in acyi i  pow abne d la  serca  przed m ioty; ale i dzi-iupis 

h istoryczn ym  oddany poszukiw aniom , i ilozof w  głęb­

szych  n a tu ry  lu d zk iey  lu b iący  się zanurza,’ badaniac h , 

nieobciętne o d k ryw a  dla siebie żuiw o. O ne u czą nas 

leszcze te y  godney zastanow ienia p raw dy: że  w y ż s z e  o - 

w o  p oięcie  zacności c z ło w ie k a , k lórem  się tak bardzo 

ch lubić z w y k ły  dzudeysze w itk i, owe ślachetne w yob rażen ia  

p ra w d z iw e y  w :e lk o śe i, i  śwdęte cnoty u czu cia , nie są 

w yłą czn y m  ukształconych  lu d ó w  podziałem .

M
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M y ś l porów naw cza, odnosząca się do ji lo z o fic z n e y  

historyi natury i sztuki.

PRZEZ ADOLFA LEWICUJE GO.
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^  esli w olno iest rz e c z y  nieporów nane z sobą p o ró w n y­

w a ć , postawię g r e c y  A, i r z y m  —  g r e k ó w  i r z y m i a n  —  

dw a n ayznacznieysze zjaw iska w  p rzestrzen i i czasie , 

obok k o b i e t y  i m ę ż c z y z n y  , dw óch n ayceln ieyszych  

tw o ró w  fizyczn ego  i m oralnego św iata.

N atu ra  okazuie się nam  iako skład tysiąca  ro z­

m aitych , p rzeciw n ych  sobie p rzed m io tó w , z  k tórych  

k a ż d y  z  osobna naznaczon y iest piętnem  n a y w y ż sz e y  

prostoty. L e c z  nam się ty lk o  w  ogóle pokazuie  iako 

złożon a, W szczególności za." iako poiedyncza; bo nasze 

■wyobrażenia ty lk o  p rze z  po: ednictwo (m edium ) znaków  

czasow ości i  m ieyscow ości czynnem i byd ż m ogą, bo na­

sze tępe zm ysły ty lko  p ow ierzchn i rze czy  d o ty k a ią ,
\ r 

a rozum  nasz nie zdoła dw óch m yśli razem  m yśleć:
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ale ieist bez wątpienia zawsze i wszędzie nay większą 

(,tnaxim uni) poiedynczością, ktcrąby p r z e d w i e c z n y  Ro-  

z u m  do iednego potrafił przywieśdź pierwiastku, z którego 

ią utworzył.

C zło w iek  w ie c , aby m ógł sobie coś w y o b r a z ić , 

musi koniecznie m yśleć w  p e w n y ch , ogólnych i szcze­

góln ych  form ach, p rzedziałach  i znakach; w  ogólnych, 

iakiem i są przestrzeń  i c z a s ; w  szcze g ó ln ych , z kąd 

pow stały  różn e g a łęz ie  im ueiętności k tó rych  nieskoń­

czoność i p rzeyścia  w zaiem ne iednych w  drugi.? dow o­

dzą w łaśn ie , że  w szystkie  składaią nierozdzielną iedność, 

lecz co do istoty nie ró żn ią  się od siebie. C zło w iek  

przeto w ie le  skorzystał, chociaż n iektóre ty lk o , różno­

rodne na pozór przedm ioty, podług m iary  sił sw oich 

pokrew nie z b liż y ł,  i u p atrzy ł w  n ic h , aczkolw iek  nie 

zu p ełn ą  rów ność , to p rzyn aym n iey  p o zo rn e podobień­

stwo. W szy stk ie  porów nania są p rzyp uszczeniam i —  

przyp u szczen ie  iest m atką poznania.

R ó w n ie  nadobnym  i płodnym  przedstaw ia mi się 

g r e k  sta ro ży tn y  iak ego ziem ia. O d sw oiey matki n a- 

'u r y  w yk arm io n y, w ych o w an y, i nigdy z n ;ą nie ro z ­

łączo n y, nie m ógł i nie chciał się iey zaprzeć; lecz p rze -
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niusł do w szystkich  stosunków  życia  nieskażone źródło 

swego czystego p oczątku. Uczucie, człow ieczeństw o  i 

jn n ta z y a , w  m iłęy harm onii z sobą zjednoczone, b y iy  

indstawą iego pięknego bytu, a ich w yn ik icścią  naiw ność , 

ta urocza taśma w d zię k ó w , k tó rą  siebie spoił z p rzy ­

rodzeniem , i uroezystem i w ę z ły  ozdobi.’ . N ie w  ta -  

iem niczem  iakow em  niebie w zię li iego bogowie p o czą ­

te k , lecz u rod zili się w n im , w  iego uczuciu; a na­

iw n a  G reka fan tazya, bóstw a te w  nagości w ystaw ione, 

um ieściła wr O lim p ie , nie p ię k n ie jszy m  od iego p ię- 

kn ey o y czy zn y . h r sobie sam ym  znay dowal G re k  sw o ­

ich bogów , w  sw oich bogach  siebie sam ego. G d y  się 

o d w a ży ł ubóstw iać rów n ych  so b ie , nadał d rzew u  i 

kwiatom  podobną iak sobie samemu niesmi ?rte!ność.

T e ż  same s iły  w 4o warzy slciern p o ży c iu  i sztuce  

G rekiem  k iero w ały . W d z ię cz n y  u czu ciu , które po­

czyta ł za n aypew n ieyszy  dla siebie probierz, p rzy zn a ł 

m u p ierw sze  p raw a, i nie szukał po przysposobionych 

drogach dalekolegfych  sto su n k ó w , bo znayd ow ał za 

pośrednictwem  iego, ludzkie  stosunk' bliskiem i siebie. 

Posłuszny naturze, którćy  b y ł synem, nigdy od niey nie 

oddzielał sztuki, swego płodu, i p rzyzn a ł |ćy  tę sa-



juą wolność, która  tam ta iego  obdarzyła. Szanuiąc

10 czło w ieka  i czu iąc wm sną godnośćV k o ia rzy ł 

b ogów  O lim pu z córam i z ie m i;— przedstaw iał w  L a o -  

kooncie i  F ilo iitecie  tylko siebie samego. W  sobie samym 

n a yw yższo ść  i nayniższośó pozn aiąc, w yw yższa  G re k  

zm ysłow ość i w ciela  u m ysło w o sć; a iednoeząc to oboie 

h arm onią iednego celu , zaślubia Zeus Inaclia c ó r ę ,  i  

zjaw iaią się bosko-ludzkie postaci J u n o n y , W e n e r y , 

A p ollin a, które zb yt w iele  m aią bósLwa iako lu d zie , zb yt 

w ie le  człow ieczeń stw a Tako bogow ie; które nas pocie ;aiąc 

zm ysło w o ,o ap ieraią  duchow nie, które w ięc zarazem  po 

ludzku kochać  i p o b o żn ie  czcić  m usim y.

L e c z  także rozum  b yn aym m ey nie p ozostał ob­

cym  u a H ellena. B y ł  on owszem , gd y zaw sze iego za ­

stosowanie m iał na w zględ zie , iego w y łą cz n ą  w łasno­

ścią . D la  tego gdy sztukę w p rzyroclzoney nagości w y ­

staw ia, rozum  iego pokazuie nam się w cielesney osło­

n ie . Jak sztuka i n a tu ra , całość i iedne ć u niego 

sk ład aią ; tak  spekum eya staie się p o e zyą , a p oezya 

n a y w y z sz y m  rozum em ; —  obie przechodzą w  siebie, z a -  

stępuią się, i  iedna za drugą m oże b y d ź  stosownie bez 

na w e rę zm ia  w ziętą  i zam ienioną.

6a GREK I KOBIG.TA
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A n a lo g iczn e  do g r e k a  przedstaw ia mi sję k o b ie ­

t a , i rów n e podobieustw o spostrzegam  m iędzy r z y ­

m i a n i n e m  a m ę ż c z y z n Ą.

rek a  ch arakter odpow iadał naturze nieba pod 

którem  z y ł.  R zym ian in  zas w im en b y ł w ię ce y  sobie 

sam em u i  sw oim  zasadom; —  podobnie iak fun kcyc K o ­

b iety  w yn ik a ią  z n iew ieściey  budow y i w łaściw ych  

organów  i ich szczególnego przeznaczenia: p rzeciw ­

nie, w łaściw ość M ę żczy zn y  nie daie się w cale tak w y ­

ra źn ie  w yw ieśd ź ani z bud ow y ciała 3 ani ze składu 

ego ies pstw a.—  G rek , k tó ry  dostateczną m ateryą  w  so­

bie sam ym  zn ayd o w ał, m iał w ię ce y  rozum u n iż  do­

w c ip u , w ię ce y  p oezyi n iż  spekulacyi: R zym ianin

zaś p rzeciw n ie, w szystkiego z zew n ątrz p o życzać  m u­

siał; podobnie K ob ieta, posiadaiąc p r z e w jż k ę  m leczu 

(chy 'us i m a w ię ce y  taktu  n iż  bystrości u m ysłu , w ię ­

ce y  działalności n iż  dzielności { e n e r g ii) :  inakszym  

iest w  cale M ę zc zy zn a , k tó ry  p r z y  w ięk szych  or unach

oddychalnych w ięcey  kw asorodu  p rz y s w a ia . W it g

k t ir y m  G re k  sw oie dzieła zdooił, b yła  naiwność,— n a - 

iwnuś. iest koroną kobiety. W szy stk o  u G re k ó w  m ia­

ło  formę,.—  form a iest u kobiety n ayw ażn ieyszą . P rze z
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uczucie doszedł G re k  do p raw d y, —  K obieta to dopiero 

m a za praw dziw e, co iey  uczucie za  takie uzna. G re c ­

ka  m ythologia w ystaw iała  sobie ze w n ą trz  fan tazyi ty l­

ko zam ęt, noc, i ciem ność,*—  fan tazya, iest także punktem  

granicznym  rozsądku K o b i t y .  G re k  stw o rzy ł sobie 

z  uzacnioney zm ysłow ości, bogów  i gracye,- —  K obieta 

konieczności nadaiąc skłonność za p o z ó r ,  zm ysłow ość 

w  m iłość przem ienia. N aydoskonalszą w łasnością iaką 

G re k  swoich bogów  obdarzał, b y ła  w e c z n a  m ło d o ść ,—  

i  n aydroższym  przym iotem  iak i K ob ieta  chce m ieć w u -  

d z ia le , iest ró w n ie ż  nieprzem ienna m łodość. D la  

G re k a  b y ło  kon ieezneui, k a źd e y  zm ysłow ości nadać du­

szę; —  K obieta lubi zm ysłow ość, bo ta iest szczeblem  do 

ie y  p rze zn acze n ia .—

P rze c iw n ie  R zym ian in , u leg ł aż  do zn ikczem n ie- 

n ia  m artw ey  zm ysło w o ści,— podobnie iak  ie y  się M ę ż­

czyzn a  poddaie, nie m aiąc innego ce lu , ty lk o  w łaśnie 

zm ysłow ość. Jak się nam iętna skłonność do uciech 

G re k a , w  O lim p ie , w  n iek rw aw ych  zapasach w yn u rza ­

ła; tak  ró w n ie  K obieta  objaw iaiąc charakter p łc i sw o - 

ie y ,  w eseli się tańcam i. K r z e p ił  się R zym ian in  w i­

dokiem w alk i z śm iercią swego lib iyskiego w ro g a , lub



R ZYM IAN IN  I MĘŻCZYZNA (] >

zw alczonego szerm ierza (.gladicitoi m ęczarn ią, — mści

się M ężczyzn a za skrzyw d zo n y honor pokonaniem  w  po- 

"edynku p rzeciw n ika . —  Igraszka iest dążnością G re k a  i 

K ob iety; napaść, R zym ianina i M ężczy zn y .— G recya  ro­

dziła., stwarzała., kszta łciła  i  u trzym yw ała ; R zy m  b ra ł, 

przen osił i zm ieniał. K obieta iest stw orzona do po­

częcia i przechow ania; M ężczyzn a  do niszczenia i  o ży ­

w ia n ia .—  R zy m  w yciąg a ł chciw e łupu  ram iona z a g r a ­

nice sw oie; G re cy a  przestaw ała  na u trzym an iu  posia­

dłości o yczystych  gran ic. la k  n a y w y ższą  cnotą K o ­

b iety  est nic nie tracić; tak p rzeciw n ie  n ayw iększem  

M ę ż c zy z n y  d ążen iem , co ra z  now sze w łasności zd o -  

byw ać-—  K a rtag in y  g ru zy  m aluią w oienne R zym ian i­

na żądze; iak  T erm o p ile  są obrazem  skrom nego po­

św ięcenia sin G rek a . P o ru szo n y  okrętam i o c e a n , 

u sk arża  się p rzed  odległem i częścianr św iata na n ie- 

sytosć M ężczy zn y : ofiara pośw ięcona na o łtarzu  do­

m ow ym  św iadczy o um iarkow aniu  K o b ie ty .—

* *

*

W y p a d a  w końcu zrol uwagę, że poiedyncze w y- 

iątii n.p. Spartanm, Safona, Pani Stael, Lady Morganit.p.
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ró w n ie  p o w yższego  dom ysłu zb ić nie mogą. G d y ż  in a-

czey  dla tego iedynie naturę za nie n a tu ra ln ą , nie ma­

c ie rzy ń sk ą , a naw et okrufnąbyśm y u w ażali , że  lew  iest 

sro gi, sęp drapieżny, a zm iia  iad ow ila. —
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W Y J Ą T E K  z C H I M E R Y  O R Z E C H O W S K I E G O

PRZEKŁADANIA X . Z .  W - 7 tf i '

[Z a  poprzednićm  Stanów  zezw o len iem , w yzn aczo ­

n y  K ró lem  Z y g m u n t  A u g u s t  od W ie lk o ra d zcó w  i R y ­

cerstw a P o lsk iego , do Jana Ł askiego A rcyb isku p a., do 

K o ścio ła  S. Stanisław a, prow adzon y b y ł w  K ra k o w ie  na 

K oronacyą. Stanął n a p rzó d , otoczony m nóstwem  B a­

ran ó w  i R y c e rs tw a , p rzed  ś w ią ty n ią ; zkąd od B isku­

p ów  w y łą czo n y  z R y cersk ieg o  o rsza k u , do A rcyb isk u ­

p a  G nieźnieńskiego, iako m łodszy do starszego, iako syn  

do oyca, zaprow adzon y b y ł  i p rzed  św ięte oitarze zb li­

żony. W te d y  ieden z prow adzących  go B iskupów  w y -

x'



stą p ił z  prośbą za  nim  do A rcy b isk u p a , lem i m ów iąc 

s ło w y . ]

P r o ś b a .

W ie le b n y  O y c z e ,  prosi M atka K o śció ł S. abyście 

obecnego znakom itego R y ce rza  na godność K r ó le w s k ą  

w yn ieśli.
A r c y b i s k u p .

Uznaiecież go być godnym 1 użytecznym na tę go­

dność ?
O d p o w i e e ż .'

Uznaiemy i w ierzymy go być godnym i  użytecznym  

kościołowi Bożemu i do rządu tego K ró le stw a .

U p o m i n a n i e  A r c y b i s k u p ie  .

K ie d y  w ię c  dziś, n ayzacm eyszy  P anie, z  rą k  naszych, 

( k t ó r z y  C hrystusa Z b a w ic ie la  naszego m ieysce w  te y  

m ierze acz niegodni za stę p u ie m y ) św ięte N am aszczenie 

i ozdoby K ró le s tw a  m asz p rzy y m o w a ć, p o żyteczn a  rze cz  

ie s t ,  abyśm y cię p ie rw e y  w zględem  c ię ż a r u , na k tó ry  

się podaiesz, co źko lw iek  upom nieli. K ró lew sk ą  dzisiay 

p rzyym u iesz godność, i rząd zenia  w iern ym i ludy po­

w ierzo n ym i tobie na siebie bierzesz staranie: przezacne 

zaiste m iedzy ludźm i m ieysce; dle n ie b e zp ie cze ń stw a ,

5*
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trudu i troski pełne. A toli gdy z w a ż y ć  zechcesz, iż  

W szelka w ła d za  od Pana Boga iest, p rzez  którego kró­

lo w ie  k ró lu ią , i  p raw o d aw cy  r z e c z y  spraw iedliw ie sta­

now ią; oraz że  za  lud p o w ierzo n y  tolne Bogu samemu 

m usisz oddać rach un ek: n ap rzód , pobożnoś r“ zachow asz, 

P an a B oga tw ego  z ca łe y  d u s z y , i czystem  czcić  bę­

dziesz s e rc e m , C lirześciań ską bogoboynosó i  K atolicką 

W ia r ę ,  k tó rą  od dzieciństw a w yzn a ie sz , aż  do końca 

nienaruszoną utrzym ow ać i oney p rzeciw k o  w szjrstkim  

nieprzyiaciołom  z  ca łych  s i ł  b ron ić  będziesz. K o ścio ­

łó w  P rze ło żo n y m  i innym  K apłanom  n ależytą  u czciw ość 

oddaw ać b ęd ziesz; K o ście ln ey  w oln ości p rze strze g ać; 

sp raw ied liw o s. ,  bez k tó rey  żadna społecznoś długo się 

ortać nie m o że , ku  w szystkim  n iew zru szen ie  sp raw o ­

w a ć  będz.esz. D o b rym  nadgrodę, szkód ‘ w ym  n a le ży ­

te k a ry  odda:ąc , w d o w y , s iero ty , ubogie i  słabe od 

w szelkiego uciem ń żenią bronić będziesz; w szystkim  do 

ciebie p rzych o d zącym , ła s k a w y m , łag o d n ym , i p rzy je ­

m n y m , podług K ró lew skiego  dostoieństw a tw e g o , sta­

w ia ć  s i ę , i ta k  sobie postęp ow ać b ę d zie sz , abyś się 

z d a w a ł,  n ie  na tw ó y , lecz na całego L u d u  p o żyte k  kró­

low ać , a n rd gro d y za  dobre c z y n y  t w o ie , n ie na zie­
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m i , lecz w  niebie oczekiw ać. C o niech ci sam dać ra ­

c z y , k tó ry  ż y ie  i króluie, B óg  na w iek i w iek ó w , Am en.

P r z y s i ę g a .

Ja, ZYGMUNT a u g u s t , za dozw oleniem  B ożem , przy­

sz ły  K r ó l P o ls k i,  p rzysięgam  i p rzyo b iecu ję  p rzed  B o­

giem  i A niołam i, Jego nasLępnie p raw o , Spraw iedliw ość 

i p o kó y  K o ścio ło w i B o ż e m u , i L u d o w i m nie podle ł̂e— 

m u ,'p o d łu g  m ożności i wiadom ości czyn ić  i zach ow ać, bez 

naruszenia należytego m iłosierdzia B ożego w zględ u , ia -  

ko w  radzie w ie rn ych  moich lepimy w yn aleźd ź  zd o lę . 

Biskupom  ta k że  K o ścio łó w  B o żych  należ / ą iako du­

ch ow n ą cześ 3 oddawać, oraz to, co od C esarzów  i K ró ­

ló w  K ościołom  nadano i pow ierzono iest, n ie n a ru s z e n i 

rzestrzegać. Opatom , H rabiom  i H ołdow nikom  moim 

p rzyzw o itą  uczciw ość, w ed ług  p o rad y  w iern ych  m oich , 

w yrzą d za ć. T a k  m i niech dopom oże B ó g , i ta św ięta 

B oga E w a n g elia .

N a m a s z c z e n i e .

B óg S y n  B o ży  Jezus C h rystu s, P an  n a s z , k ió ry  

od O yca  oleiem  radości nam aszczony iest nad uczestm - 

iu  swoie, O n  j zez ninieysze św iętego Nam aszczenia w y -
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- O  P R Z E KŁ A DA NI A  X .  Z. W-

la n ie , niech D uch a S. P ocieszyciela  błogosław ieństw o 

na ciebie w y le ie , i n iechay s p r a w i, aby aż do 

p rzyb ytk u  serca Iw oiego p r z e n ik ło : abyś za  tym  w ido­

cznym  i pod zm y sły  podpadającym  o le iem , d ary  nie w i­

dzialne o trzym a ć, a po odbytem p rzez  urządzenia sp ra- 

w ied P w e doczesnem  k ró lestw ie , z a s łu ż y ł sobie z nim 

w sp ó łkró lo w ać w ieczn ie; k tó ry  sam bez grzechu  K ró ­

lem k ró ló w  ź y ie  i ma ch w ałę  z Bogiem  O ycem  w  ie -  

dności D uch a S. Bóg po w szystkie  w ieki w ieków . A m .

M I E C Z .

W e ź  M iecz z O łtarza  zdięty p rzez  nasze r ę c e ,  acz­

k o lw ie k  niegodne , w  zastępstw ie iednak i pow agą św ię­

ty ch  A postołów  p o św ię co n e , iako K ró lo w i tobie p o zw o - 

l o n y , i p rzez  naszego b łogosław ieństw a posługę na o-» 

b ron ę ś ^ ę te g o  K ościoła  B ożego z N ieba p rzy s ła n y , na 

zem stę z ło c z y ń c ó w , a na zaszczyt dobrych} i bądź pa­

m iętn y na to , o czem  p ro ro k o w ał D aw id  , m ó w ią c y : 

P rzy p a sz  m iecz tw ó y  do boku tw e g o , n aym o żn ieyszy ; 

i p rze z  niegoż m oc spraw iedliw ości w yk o n y  w a y , m nó­

stw o niepraw ość w y w r a c a y , a św ięty  Boga K ośció ł i 

w iern e iego b ro n  i zasłaniay. I nie m niey w  "W ierze o- 

błudnych-, iak n iep rzyiació ł C hrześciańskiego im ienia nie



cierp  i rozpędzay. W d o w y  i sieroty łaskaw ie w spom a- 

g a y  i obran iay; opustoszenia n a p ra w ia y , poratow ane u -  

t r z y m u y , niespraw iedliw ości karz , dobrze urządzone u -  

trw a la y : abyś w te m  cnót zw ycięztw ie  ch w a le b n y , i

spraw iedliw ości czciciel w y b o r n y , z Z baw icielem  św ia­

ta , którego w izeru n ek  piastuiesz w  im ie n iu , za słu ży ł 

sobie bez końca k ró lo w a ć : k tó ry  z O ycem  i z D uchem  

S. żyie  i kró lu ie , Bóg po w szystkie  w iek i w ieków . A m en.’

Ko r o n a  k r ó l e w s k a .

W e ź  K oronę K r ó le w s k ą , k tórą  aczkolw iek  niego­

dne Biskupie rę ce  kładą na g ło w ę  tw o ię , w  lin ie O yca  

i Syna i D ucha S. iz  oznacza św iątob liw ości cześć i chw a­

łę  i dzieło m ęztw a , r o z u m ie y , i w ied z o tern, iż  p rze z  

n ię staiesz się uczestnikiem  urzędow ani 1 n a szego , tak 

d a le c e , iż  iako m y av rzeczach  w ew n ętrzn ych  za p aste- 

rzó w  i rząd có w  dusz rozum iani iesLesmy , tak i ty  , p rze­

ciw k o  w szelk im  p rzeęi vnościom K ościoła  C h rystu so w e­

go bądź obrońcą g o to w ym , i K ró lestw a  tobie od Boga 

danego; a p rzez  p osłu gę b łogosław ieństw a n aszego, na 

niieyscu A postołów  i w szystkich  Ś w iętych  , rząd ow i tw e­

mu pow ierzonego , p o żyteczn ym  sp raw cą i św iatłym  K r ó ­
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lem  (laway się w id zieć  za w sze: abyś pom iędzy s ław n y­

mi r y c e r z a m i, perłam i cnót ozdobion i nadgrodą w iekui— 

stey szczęśliw ości u w ień czo n , z O dkupicielem  i Z b aw icie­

lem  naszym  Jezusem  C h rystu sem , którego Im ie i namie­

stnictw o nosić się ź ife ie sz , bez końca słyn ął: k tó ry  iy ie  

i króluie etc. etc.

B E R Ł O .

W e ź  B erło  cn o ty  i  p ra w d y  , którem  zn ay  się b yd ź 

obow iązanym  głaskać cn o tliw y ch , straszyć b e z b o żn y c h , 

b łąd zącym  p o k a zyw a ć  d rogi, u padłym  daw ać podporę , 

rozpędzać h ard ych , a p od źw igać pokorn ych. A  niechay 

ci o tw o rzy  d rzw i Jezus C hrystus P an  n a s z , k tó ry  o so­

bie sam ym  m ó w i: Ja  iestem  d rzw ia m i; kto p rzezem n ie  

■windzie, zbaw ion będzie  — k tó ry  iest kluczem  D aw ido­

w y m  i  berłem  I z r a e la ; k tó ry  o tw iera  , a  n ikt nie zam y­

ka , zam yka a n ikt nie o iw ie ra ; i  n ech c i będzie p rze­

w o d n ik iem , k tó ry  w y p ro w a d ził ieńoa z  domu w ięz ien ia , 

siedzącego w  ciem nościach i w  cieniu śm ierci • i w e  w s z y -  

stkiem  zasłu gu y sobie naśladoAYać G o , o którym  D aw id  

P ro ro k  śp iew a: Stolica  iw oia B o ż e  na w iek w ieku, róz­

ga spraw iedliw ości rózga Królestw a twego. A  n aśla-
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duiąc J ego , kocliay  sp ra w ied liw o ść, a m iey  w  n ien aw i­

ści n ie p ra w o ść ; bo dla lego nam aścił cię Bóg tw ó , na 

w z ó r  O w ego , którego p rzed  w ie k i Harnaś1 ił b y ł oleiem  ra ­

dości nad uczestn ików  s w o ic h , Jezusa C hrystusa P an a 

n aszego , k tó ry  z nim ż y ie  i kró lu ie  etc. etc.

W SA D ZE N IE  N A  TR O N  K R Ó LE W SK I.

Stan i osiągniy odtąd M ieysce sobie od Boga p rze ­

znaczone, p rzez p ow agę W szech m ogącego  Boga i p rze z  

n inieysze oddanie n a sz e , to iest w szystk ich  B iskup ów  , 

tudzież innych sług B o ż y c h : a  m bliższe o łtarzów  św ię­

tych  D uchow ieństw o w id zisz, tem  m ocnieyszą mu cześć 

w m ieyscaeh p rzy z w o  tych  w y rzą d za ć  p am iętay; a żeb y  

cię pośrednika D uch ow ień stw a i L u d u , Pośrednik Boga i 

ludzi na te y  K ró lestw a  S to licy  u lu  i rd z ił, i  w  kró lestw ie  

w iecznem  z sobą k ró lo w ać d oroieseił, Jezus C hrystus 

P an  n a s z , K r ó l  k ró ló w  i P an  p a n u ią eych , ktć~ y  z  O y -  

cem  i  z  D uchem  S. ż y ie  i kró lu ie  etc. etc.

M O D L I T W A  

p r z y  za koń czen iu  obrzędu koronacyi.

Boże! któryś na opowiadanie wieczystego królestwa
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E w an gelii R zym sk ie  P ań stw o p rzy sp o so b ił, rościągniy 

nad sługa tw oim  Z n w s T E M  A u g u s t e m  K r ó l e m  oręż 

niebieski; aby pokóy K ościoła  żadną nie b y ł w zb u rzo n y  na- 

w ałn ośclą  w oienną. P rze z  P an a naszego Jezusa C h ry ­

stusa etc. e tc .—

74  POCHOWANIE ZWŁOK KRÓLEWSKICH Z. A,'

( POCHOWANIE ZW ŁOK
K R Ó L A  JM C I Z Y G M U N T A  A U G U S T A  W  K R A . R . 1 5 7 2

z dawnego rehopism u )

SCH O W ANIE  W  TRVNAFt C Z ijA LA  KRO LIEW SKIE°.

r . .V>Izijalo w fyth k o  obw ijnijono czeratą  albo plolhnem  w o r 

skow anem . Poihim  koffyliją  fly am sk ą , Na koffuiije  G y e r -  

m ak n a  kxthalth  Reuerendi zadam askv czerw o n eg o , na 

tho fnvrem  zlothem  opafanij. Pothim  alba skitaijkij b y a -  

l e i j , na albą daLnaTcą zlotoglow ow ą.N a w y e rfzc h  thego 

w fy th k y e g o  vb ijo rv  plascz zaltem baffy dobrego , Na tho 

na w y e rfzc h  lanczuch  ze d w v  feth czerw onijch  zlothich 

v  nijego k r z if f  dijam enti a R ybijn ij offadzonij. N a ren­

dze d w a pyerfczijenija w ijc lk ije  jfm erag, a fa ffyr. P o -



p o c h o w a n i e  z w ł o k  k r ó l e w s k i c h  Z AV 7 5

thim  ren k aw ijcze  d zia n e  .jed w ab n e,' na w y e r fzc h  b lija- 

chow n ijcze zelijazne. N a nogi bothij z lo to g lo w o w e , o -  

strogij p o z lo c z ijs le , M ye cz  y  którego w fy tlik a  p o flw a  

frzeb n a , scep trvm ,  yablko , N a g ło w ą  czapeczka lia ltla f- 

fv  cze rw o n e g o , na niję C orona , P o d  głow ę podufeczką 

zlotoglow ow ą podłożono, T ry n n a  w e w n ą trz  obijta a x a - 

m ijtem  cza rn e m , N a p ijer u j w łożono m u tablijczką 

frzeb rn ą z lo c z ijs fą , ftim napiffem  Sigism undg A uguslus 

R e x  P o lo n iae, Sigism undi p rlm i R egis P olon iae filius , 

C azim iri regis Poloniae nepoK  ultim a palm es ftirpis d o - 

mus J a g e lo n is , dom itor L iu o n ia e , unitor P olonorum  cum  

L ith u a n is , m iferico rs, p a tie n s , ju ftu s, prudens, CU jus 

prudentiae (sic) fe rre  (sic) totus orb is adm iratus est. O b - 

ijt K n ifin iae Anno D n i 1 5 7 2 .  Julij die fe p tim a , m agno 

cum  m erore (sic) Suorurn, Aetatis fuae 55 .

F u it  hic

P acis  amans , p a tie n s , et paulo Ien tio r, unde 

Cras ex  m orę sem per a) in  ore fuit,

a) frerjucus.
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O ZBYTKACH RZYMIAN
W  BTESIADO W  ANIU,

PRZEZ K.. TROIANSKIEGO PROF. U N IW . JAG IELŁ.

om iędzy zasługam i, iakie w iek  u p łym o n y  z te ra źn ie y - 

szego początk cm  dla nauk i dla ludzkości p o ło ż y ł, nie­

pospolite zaym uie m ieysce w ydoskonalenie nauki h isto- 

r y i  i zw ró cen ia  ie y  na tór z p rzezn aczenia  ie y  p r z y ­

n a le żn y . A ż  do X . w sza k że  w iek u  h isto rya, pom i­

m o u czon ych  i  o lbrzym ich  p rac w ie lu  św iatłych  mę­

ż ó w  n ią  się zaym u iących , b y ła  m niey lub w ię ce y  w y ­

liczaniem  im ion i la t , opisyw aniem  lub opowiadaniem  

w ażu ieyszych  zdarzeń  ] w yp adków , k  óre z n aybh ższych  

pospolicie w yprow ad zan o p rzy czy n  często naw et śle­

pem u ie  p rzyp isyw an o  loso w i, którego niestałość iedne 

n arody do potęgi w y n o s i,  innym  sprow adza n ieprzew i­

dziany kom cc: to  zaś, co istotę h istoryi stanow ić pow in no, 

w yp row ad zan ie  narodow ego ducha i  ch arakteru  ludzi 

z  ich re lig iyn ych  w y o b ra że ń , ze stopnia ośw iaty i o b y -  

czayności, z  kształtu  rządu i t . d. albo zupełnie obo­

jętną było  dla badaczy dzieiów  rze czą , albo też  pod-
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rzędne ty lk o  w  ich  pism ach, nieiako d la  zaspokoienia 

ciekaw ych  czyteln ików , w  dodatku zaym ow ało inieysce. 

Z  początkiem  dopiero X \ 7III. w ieku  pow szechnym  m iędzy 

celnjr yszym i pisarzam i stało się to p rzekonan ie, że  h i-  

s to rya , ie że li przeznaczeniu swem u, iako światło p ra ­

w d y , świadek czasów  i szk o ła  dośw iadczenia, c 0dpie ma 

odpow iedzieć, nie spisem  im ion, liczb, mieysc. i zd arzeń  

b yd ź p o w in n a, ale z pochodnią k ry ty k i badać istotne 

p rzy c zy n y  zakw itnienia, w zrostu , doyścia do szczytu  : o -  

tęgi i znaczenia, i  znow u w yśw iecać p ow od y niepom yślne­

go  b y tu , ch ylen ia  się  do upadku i nareszcie, zupełnego 

znikania narodów . N a te y  to postępuiąc di odze w yk a­

za li skrzętni badacze , z e  tysiące  n a d zw yezayn ych  zja­

w isk , kt we m niey b a czri za  osobliw ości w  h istoryi u -  

w a z a l i ,  b y ły  ty lk o  naturalnym  skutkiem  p ierw otn ych  

p rzyczyn , których  w  odległych w iekach szuka n a le ży , 

i  ż e  często m n iey  w ażn e  zdarzenia, zupełnie pom iiane 

w  opisie dzieiów , stanow iły  n ayw ażn ieysze  ogniw a ow e­

go łań cu cha p rzy czy n  i  skutków , które po w iek ó w  u -  

p ły w ie  zadziwiaiące sprow adzić m usiały z ja w isk a . T a -  

kim  to m  strzoni w m iu 'm y  m ianow icie udowodnienie tćy  

p ra w d y , że  upadek potężnego państw a R zym ian  nie
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b y ł nadzw yczaynem  zjaw iskiem , któreb y  n ap ływ ow i p rze - 

m ozn.ey d ziczy  p rzyp isa ć  w yp ad ało; lecz  że  go u w a ża ć  

m am y za  konieczny skutek odległych p rz y c z y n , k tó re - 

m i są: psucie się w  m iarę zn ik a iącey  obaw y obyczaiów  

R zym ian  i zam i mianie staro żytn ey  p rostoty  na modną 

W ykwintność; k tóra  staw szy się zagubi) daw nych cnót, 

do szczętu  w y n iszc zy ła  m ęstwo w  n arodzie, k tó ry  m ę­

stw u b y ł w in ien  swoię potęgę i  w ielkość. T a  p raw ­

da gdy dzisiay żadney nie podpada w ą tp liw o śc i, zep su - 

tość zaś obyczaiów  R zy m ia n  w  niepospolitem  św ietle 

okazuie się w  zbyLkach b iesiad; rozum iem  w ię c , że  

nie będzie to n iep rzyiem n ą dla św iatłych  C zyteln i­

kó w  rze czą , gdy w  obecney ro zp ra w ie  odśw ieża- 

iąc  w  i'"h pamięć i obraz p rzep ych u  biesiadniczego 

R zym ian , tern samem dotknę w k ró tk o śc i iedney z  n a y -  

g łów n ieyszych  p rzy c zy n  upadku tego potężnego niegdyś 

narodu.

W pierw szych  czasach skrom ność R zym ian  do te­

go dochodziła stopnia, iż  ieden ty lk o  ra z  na dzień  po­

karm em  k rze p ili ciało: posiłek takow y n azyw ał sic coena , 

i  iak  się zdaie, b ran y b y w a ł w p o łu d n io w ey  porze. W p r a w ­

dzie w y ra z y  je n ta c u lu m , t. i. nasze ra n n i śniadanie,



i prandium  śniadanie przedobiedne, do dawne y  nałeźac 

ła c in y , zdaią się dowodzić, źe iu ż  u staro żytn ych  R z y ­

mian oba te śniadań rodzaie w  u ży c iu  b yć  m u sia ły , 

czego zaiste zap rzeczyć  niepodobna; trudnąby iednakże 

p rzed sięb rał rzecz  ten , k tó ry b y  usiłow ał dow ieśuź, 

ż e  ich u ży w an ie  od naydaw nm yszych czasów  było  po­

w szechne. 6 szakźe w tenczas gd y  obiady rz-m sk ie  

( coen a e) nayw czesniey o 5c ie y , a n ayczęściey  o 5 łey  

dopiero z południa godzinie w  u żyw an iu  byd ź z a c z ę ły , 

niepodobna p rzyp u ścić, aby aż do Iey c h w ili b ez po­

siłku  m ieli wsz}rscy zostawać. N ie zb yw a n aw et na 

“iwiadectw ach o czyw istych , ź e  dzieci, osoby słabow ite, 

a osobliw ie rzem ieśln icy c ię ź l  ń m i zatrudn iaiąey się 

p ra c a m i, zaraz z rana tako w y  b rali posiłek; ten iednak- 

ź e , podobnie iak  poobiednia p rzekąska  m erenda , skła­

dał się ty lk o  z kaw ałka suchego chleba, k tó ry  czasem  

m aczano w  czystem  lub przyp raw ion em  ziołam i w zn ia - 

cniaiącem i w in ie. Z e  p ra n d iu m , iako p osiłek  p rzed o - 

b ia d o w y , w  późnieyozym  p rzyn aym n iey  czasie b y ło  w  

z w y cza iu , iakkolw iek  n iektórzy  uczeni usiłow ali tego 

z a p rze czyć , iu ż  z tą d  się okazuie, ź e  sław ny le k a rz  C o l-  

sus> w  swera dziele lekarskiem  dai< p rze p isy , iak go u -

W BIESIADOWANIU 7
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żyw at n a le ży  bez szkodzenia zd ro w iu . P otw ierdza to  

zaś Sw etoniusz pisząc o C esarzu  K la u d y u szu , iż  gdy 

ra zu  iednego na tryb u n ale  siedząc spraw iedliw ość w y ­

m ie rza ł, a  z pobliskiey kuchni za lecia ł go zapach pie­

cz e n i, k tórą  p rzyp raw ian o  na prandium  dla K ap łan ó w  

M arsa, porzuci* sądy i trybunał, a pobiegł zasiąśdź do 

stołu  z Saliuszam i. T o  iednakże pra/idium  chociaż w  dni 

u ro czyste  lub  w  n ad zw yczayn ych  zdarzeniach m ogło ob­

fitością  p o traw  i  i’w ietnośc: f zastaw ianego stołu obiado­

w i w y ró w n a ć , zazw yu zay  ied nakże m m iało  b yd ź skrom ­

nym  posiłkiem , bez zastaw iania stołu i zasiad am > do niego; 

aaczey bow iem  nie m ógłby C ycero  W e rre s o w i i A n ­

to n iu szo w i za  w ystęp ek  tego p o czy ta ć , ż e  do takiego 

Śniadania iak b y  do obiadu sto ły  potraw am i o b ciążać ka­

zał: a  i  ''Seneki w y r a z y  tę rzecz  potw ierdzaią: p a n is  

sr^cus et sine m ensa p ra n d iu m , p o st quod non sunt la -  

pandae m a n u s T e n  atoli skrom ny z w y c z a y  iak pręd­

ko  się zn u cn ii, ła tw o  się każd y  zS w eto n iu sza  p rzeko­

na, k tó ry  o W ite lliu szu  św iadczy, że  z w y k ł b y ł  cztery  

r a z y  na d zien  uczęszcza^ na biesiady do m ożn ych  p rzy ­

jac ió ł, i  każdem u z osobna zapow iadał, którego na śnia­

danie k "etuaculun .') ,  którego p rzed  południem  na prań-.
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d ium , którego na obiad ( coena), a którego na w ieczor­

n y  posiłek (com m essatio)  odw iedzi, aby z nim w y ­

kw intnie p rzygotow an ą p o żyw a ć  ucztę. D la  p rzek o ­

nania z a ;, i 3 każda z  tych  u czt godną b y ła  te ­

go nazw iska, dodaie Sw etoniusz, iż  każda z nich go­

sp o d arza, k tó ry  ią  w y p r a w ia ł,  nie m niey iak 

8 0 .0 0 0 . naszych z ło tych  kosztow ała (nec cuiąuam  

lm nus singuli apparatus ąuadi ingenis m illibus numum  

constiterunt') Jakkolw iek b ąd ź, g d y  coena , do którey  

zasiadali około 4. lub  Stey. po południu zaraz po k ą ­

pieli, n a y w a źn iey szą  bo naypow szechn ieyszą b yła  do p o - 

n lk u  p o rą , o te y  w ięc nam pom ów ić w ypada, chcąc 

staw  p rzyk ład  rzym skiego  p rzep ych u  i zbytku  w  ia -  

dle i  piciu.

O biad y (coenae) o db yw ały  się z w y k le  \y  osobnych 

na to przezn aczonych  salach zw an ych  ogólnie co en a li-  

ones a  szczegółow o tr ic lin ia , przeto iż  zazw yczay  sió ł 

czw orogran iasty  obstawiano ze  trzech stron łożam i c z y ­

l i  sofami, na k tó rych  le ż a ły  biesiadujące osoby: albo­

w iem  zw ycza y  leżenia p r z y  stole bardzo daw ny b y ł 

W R zy m ie , i  ty lko  kobiety dla przystoynośoi i dzieci od 

PAM. KRAK. T . I. P- III. 6
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niego b y ły  w yięte; z resztą  obiadować siedząc, iak to 

u  nas iest zw ycza iem , oznaką było  sm utku lub ża ło b y . 

W  pierw :astko w ych  czasach zaczynaiącego się w znosić 

do po Lęgi R zy m u  n ay  w ięk szą  znayd u iem y prostotę w  p rzy ­

gotow aniach do brania p osiłku . Św iadczą w sza k że  dzieie 

ż e  R om ulus uroczyste  b ied ad y odbyw a! z tow arzyszam i 

's ie d z ą c  na czystey  m u ra w ie , a K n ry u sz  pogrojnca Sa-- 

m nitów  p ieczon ą rze p ę  p rzy  ognisku p o ż y w a ł. F ie r -  

w sze stoły  do iadła robiono z  pospolitego drzew a buko­

w ego  , a  z klonow ego ty lk o  dla m a ię tn ie y szych , usta­

w ia n e  e na nóżkach  z  w yp alo n ej' g lin y , nie m niey i ło ­

ż a  stołow e składały się z p rostych  pokleionych  d esek,

któ re  skóram i koziem i lu b  ow czem i nakryw an o: z c z a -
•»

sem  iednakźe i iedne i drugie zmieni-^ąc się zw olna 

do tego doszły p rzep y ch u , iż  ani śladu n aw et daw ney 

skrom ności nie zo staw iły  na sobie. A  n ayprzód  skoro 

R zym ian ie łzyu ed ziw szy  S y c y lią , K o r y n t, G re c y ą  i  A z y ą ,  

poznał' w y k w d tn e  sztuki tych kraiów , p o sz ły  w  pogar­

dę klonow e stoły: m ożni panow ie dla ro zró żn ien ia  się 

od pospolitego ludu zaczęli u ży w a ć  robionych  z  k o rze - 

n ; rzadkich d rzew ; a g d y  takie ty lk o  w w y s o k ie y  b y ­

ły  cenie, które bez skleiania z k a w a łk ó w  z  iedney ta fli
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rzn ięto , łatw o z  tąd w nieść, iak  w ysoki ć y  cen y  m usiały 

b yt te , k ióre  znam ienitą m ia ły  w ielkość. Ju ż w szakże 

za  A ugusta czasów  w yszyd zan o pew nego bogatego skąp­

c a , że  zaprosiw szy M ecenasa na obiad, na klonow ym  

stole p o traw y zastaw ić k aza ł, iak k o lw iek  stół ten p u r­

p u ro w ą serw etą  ścierany i p u rp u ro w ym  n a k ry ty  b y ł 

obrusem . Pomimo tego iednak i  tym  p rzep ych em  gar­

d zić  nie długo zaczęto, gdy się stał pospolitym , a rzu ­

cono się do stołów  z drzew a cytryn o w ego  sprow adza­

nego z M au rytan ii, osadzaiąc ic  na p oied ynczych  no­

gach z kości s ło m o w ey, k tó re  m isterną robotą w y r z y -  

nane b y ły  w  k szta łc ie  rozm aitych  zw ierzą t. Osadzane 

na nogach srebrnych  do pospolitszych n a le ża ły , bo kość 

słoniow a rzadkim  będąc m ateryafem  w  R zym ie, w y ż e y  

nad srebro cenioną była; lecz  i  ona stała się celem  

p o gard y  m ożn ych  ro zrzu tn ik ó w , g d y  mnóstwo słoniów  

K artagiń czyk o m  zabranych  zn iży ło  w  cenie ich zęb y. 

A b y  i- dnak p o w ziąć  w yob rażen ie, do iakiego szaleństw a 

w  rozrzutności tego rodzaiu  doszli iu ż  b y li R zym ian ie , 

dosyć będzie p rzy to czy ć , iż  P lin iusz takiego stołu ce­

nę tak w yso k ą  podaie, iż  przechodzi 10  o o o  cz: zł: 

naszey rachuby. W sz a k ż e  . na tych  ieszcze przestaw ać

6*



n ie  chcieli ro zrzu tn i m ag n a ci, gdy im v.'padły w  oczy  

sprow adzone m iędzy łupam i azyatyckicm i stoły i ło ża  

m etalow ą pow lekane blachą, która  i blaskiem  i  d źw ię­

kiem  swroim niczem  si-g nie ró ż n iła  od złota. N ayp o - 

ku p n ieysze i  n ayd ro ższe  b y ły  sprow adzane z  w y sp y  

D elos.

P r z e z  te sam e odmiany p rzech o d ziły  i ło ż a , k tó - 

rem i obstawiane stoły. Z  początku proste tarczan y bez 

nóg p rzy k ry w a n e  skóram i; w kró tce  robione b y ły  z drze­

wca terpentynow ego i cytryn o w ego ; następnie w yrzy n a n o  

n a  nich rć/.ne f ig u r y , w ykład an o ie  kością słon iow ą, 

a  gdy ta spow szechniała, zdobiono ie m ozaikow ą ro ­

botą z różnokolorow ego sprow adzanego z Ind yi szy ld k re - 

tu ; a ż  nareszcie H eliogabal ze  złota  sobie ło że  u la ć  

k aza ł.

T e  łoża, iak się iu ż  w y ż e y  w spom niało, o k ry w a ­

no skórami: kładziono na nich skórzane poduszki w y ­

pchane mchern albo m iękkiem  sitowiem ; z czasem  ro ­

bie zaczęto poduszki z cienkiego białego płótna a w y ­

pychano ie m iękką z  krain y C eltó w  z  miasta C a d u r- 

cum  sprow adzaną w ełn ą; p ó źn ie y  płótno ustąpiło p ier­

w szeństw a iedwabnytn p u rp u row ym  m ateryom , a  w e ł­
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na puchow i lub  w łosom  zajęczym . H eliogabal zaś wy** 

kwintność do tego posunął stopnia, > do w yp ych an ia  

poduszek i  w  ogolności posłania brać kazał p ierze  w y ­

skubane z  pod skrzyd eł iarząb kó w .

A ż  do p ierw szey  w o y n y  p u n ick iey  tak dalecy b y li 

R zym ian ie  od w szelk ich  w ykw in tności w ia d le , ż e  ca ły  

ich  obiadowy posiłek  składał się z m ączney p o lew k i 

albo lem ieszki, k tóra  zastępow ała nieznany ieszcze w ten­

czas chleb, i z iarzyn , które częścią gotow ano, częścią  

surowro p rzyp raw ian o iak sałatę. M ięsa śwueżego nie 

u ż y w a li nigdy, w ędzonka zaś b y ła  okrasą u roczystych  

biesiad daw anych  wre św ięta lu b  na uczczenie p rzy iacio ł. 

S' ieszn jm  atoli krokiem  d ą ż y ła  ta  skrom ność staro- 

Żyfna do modnego p rze p y ch u ; i iu ż  za  czasów  S u lli, 

ba narret daleko w cześniey w yp raw ian o uczty , o iakich  

przesadzona naw et świetność naszych  n a y ro zrzu tn iey- 

szych  biesiad słabe nam ty lk o  m oże dadź w yo b ra że ­

nie. W u czta eh  swoich tr z y  rz e cz y  R zym ian ie  m ieli 

na celu: aby biesiadników zm y sły  nadzw yczaynością  p r z y ­

gotow ań w  podziw iem e w p ra w ić , aby mnóstwrem w y ­

tw o rn ych  potraw  i napoiew  ich żołądki nad m iarę 

przeładow ać, szczególniej zus aby rozrzutnością naypioiw  —
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szym  m arnotraw com  w yrów n ać, albo ich naw et p rze­

w y ższy ć . D la  osiągnienia tego troiakiego celu  starano 

się same zagraniczne z m o rz ą  w yd o b yte , lub z za  m orza 

sprow adzone, z niezm iernym  kosztem  na stół zastaw iać 

p otraw y, w ta k ie y  ilości, i i  co dla dziew ięciu  osób p rze ­

znaczonym  b y ło , półk  niem al ca ły  b y ło b y  w  stanie na­

sycić . A b y  zaś każdego gościa nieiako zm usić do ie -  

dzenia k a żd ey  z m r ^stwa p otraw  różn ego  ro d za iu , p rzed  

sam ą biesiadą zastaw iano stół łakociam i przeznaczonem i 

do rozd rażn ien ia  żo łąd k a  i  zaostrzenia apetytu; ta k ie- 

m i b y ły  ostrzyg i, ślim aki, lukan skie sa lc e so n y , ia ia , 

rzo d kiew ki, sałaty korzen n ym  p rzyp raw ian e octem , clirzon  

z p rz y p ra w a m i, pew na m ieszanina z  o c tu j p iep rzu  i 

m iodu, kaw iar z w nętrzności ry b  m orskich  m acero w a- 

n y ch  m orską w o d ą , sok z rodzenków  suchym  lagrem  

zaostrzon y. P od czas tego p rzygotow an ia  do biesiady 

zw an ego g u sła tw  lub anlecoenuim  p ili także pew ien n a - 

p ó y  m io d o w y, od którego te ż  ta  część obiadu nazw isko 

proniLilds dostała. Z ao strzyw szy  tak apetyt b ie s ia d n i­

k ó w , po zdięciu  ze slolu  o w ych  zastaw  i n akryciu  go 

kosztow nym  p u rp u ro w y m  obrusem , wnoszono koleyno 

p o traw y składaiące się ze zw ierzyn y, p lastw a i r y b , ia -
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kie ty lko  ca ły  znaiom y a naw et n ieznaiom y św iat m ćr.| 

za  niezm ierne cen y dostarczyć, co w szystko przeplatan o 

przysm aczkam i z  m ąki i  sorbetam i n ayczyściey  z  u lu ­

bionego R zym ianom  m iodu. K ilk a  ied n ak, a  p r z y n a y -  

um ićy iedna potraw a naygłorm ieyszą b y w a ła , i  w nosili 

ią  tez n iew oln icy stroyn i w w ień ce p r z y  odgłosie fletów . 

T ą  potraw ą b yw ał w  daw ny cli czasach iesiostr lub ryb a  

sccirus zwana; od czasów  S u lli d zik  w  L u k a ić i ch w yta­

n y . W s z a k ż e  n iektórzy  panow ie tak sztucznie m ieli 

u rządzon e biesiadow e sale, ź e  m alow idła lub  w yk ład a­

n ia  sufitówr i ścian slósow ały się zaw sze do g ló w n iey- 

szey  p otraw y o b ia d u , a n a w S  p rze z  u kryte  m aszyny 

iak  d ekoracye teatralne zm ien ia j się i podług w noszo­

nych p o traw  W  ró żn y ch  postaciach o kazyw ać się m ogły. 

W ', licząc ró żn e gatunki ptasiw a, r y b , i dziczyzny, pod 

którem i się rzym skie u gin ały  stoły, b y ło b y  to zbaczać 

od zam ierzonego kresu i n ad u żyw ać cierpliw ości św ia­

tłych  C zyte ln ikó w  w  w ym ienianiu  nazw isk, które dla tera­

ź n ie jsz y c h  zn aw ców  zw ierzęcego  świata n ayczęściey  nie­

zrozum iałym  są dźw iękiem . D osy : p ow ied zieć, ź e  aby 

p o traw a tego rodzaiu godną była siołu  rzym skiego ro z -  

rzutn ika, w o b ce y  strefie m usiała w ziąi p oczątek, -kżeli
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o b ia d  m a  b y d ź  g u sto w n }1-, m ó w i W a r r o ,  m u si s ię  w y ­

s tr z e g a ć  s w o y s k ic h  p o tr a w  ,j p a \ /  m u si b y d ź  s p r o w a ­

d z o n y  z  S a m o s , ia r z ą b e k  z F r y g i i ,  ż ó r a w  z  w y s p y  M o ­

lo s ,  z  E t o l i i  k o ź l ą t k a ,  la b e r d a n  z  C h a lc e d o n u , w ę g o r z  

z  T a r t e s s u , s z c z u p a k  z  P e s s y n u n tu , o s t r z y g i  z  T a r e n t u ,  

Ś lim a k i z  C liio s , ie s io t r y  z  R o d u ,  in n e  r y b y  z C y l e y i ,  

o r z e c h y  z  T l ia s u s ,  d a k ty le  z  E g i p t u ,  s ło d k a  ż o łą d z  

z  H is z p a n ii  lu b  L u z y t a n i i  i  t .  d . W  W it e l iu s z a  ż y c iu  

w s p o m in a  S w e to n iu s z ,  ź e  n a  b ie s ia d z ie , k t ó r ą  m u  w y ­

p r a w i ł  b r a t  p o d c z a s  u r o c z y s t e g o  w ja z d u  dc R z y m u ., d w a  

t y s ią c e  n a y w y k w in t n ie y s z y c l i  r y b  i  s ied m  t y s ię c y  n a j ­

r z a d s z e g o  p ta c tw a  s ię  zn ayd o A w iło . P r z e s a d z i ł  ii d n a k / e  

b r a ła  W it e l iu s z  o so b liw flS o ią  i  ob fiL o ścią  potraA v n a u c z ­

c ie  d a n ć y  z  p o w o d u  d e d y k a c y i  s ła w ir e g o  p ó łm is k a , k tó ­

r y  AAr o s o b n y m  u m y ś ln ie  n a  to  AvySlaAvic,nym p ie c u  z e  

s r e b r a  u la ć  k a z a ł  i  d la  n ie z m ie r n e g o  o g ro m u  t a r c z ą  

MinerAA7y  n a ż w a ł.  N a  ty m  te d y  p ó łm is k u  iako  n a y -

g łó w n ie y s z ą  potraAvę u c z t y  postaAA:i ł  g o śc io m  p e iś  ien 

r o d z a y  p o tr a w k i?  AAr k tó r ą  A v ch o d ziły  AArą tr ó b k i r y b y  

scarus, m ó ż c z k i  baźantÓ Ay i p a w ió  v ,  i e z y k i  czerAA7o n o -  

s k rz y  d ły c li  p t a k ó w  z w a n y c h  p h o e n ic o p te r u s  i  m le c z e  

m o r s k i 'h  w ę g o r z y ?  i%o w S z y s tk o  n a  o k r ę ta c h  r o z e s ła n y c h
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do odłeglych kra .ó w  sp row ad zał.-—  Tak ogrom ne w ydatki 

s z ły  na takie b iesiady, ła tw o  się o tern p rzekonać z  nie­

których  m ieysc starożytn ych  p isarzy. P rzytacza ią  n.p.'

0 K ato n ie, że p rzyw iązaniem  do kraiu  p rze ię ty  p rzestrze­

gał rozpustuiących  ro d ato w , iż  k ra y  tak i zg in ąć m usi 

kon ieczn ie, w  któ rym  ry b a  w ię c e y  kosztu ie, n iż  w ó ł 

k arm n y. W a rro  św iad czy, iż  za  iego czasów p a rę  go­

łąb kó w  (rozu m ie się zagran iczn ych ) płacono po 2 3 cz: zł: 

na naszą rach ubę, a za  K o lu m e lli, k tó ry  n ie w ie le  w ię­

c e y  nad p ó łw > ek u  ż y ł  po W a rro n ie , iu ż  ich  cena doszła 

b lisko do 10 0  duk. W  ż y c iu  L u k u lla  opisuie P lu ta rch ,

1 z g d y  razu  iednego na k ilka  godzin przed  obiadow ą po­

r ą  Pom peiusz i  C ycero  sp otkaw szy się z  tym  sław n ym  

M itrydata pogrom ca, zaprosili s ię  do niego n a  obiad, 

■w tym  krótkim  p rzeciągu  czasu p o trafili s łu ża lcy  iego 

p rzy g o to w a ć  u cztę , na którą do 4 ,o o o  cz: zł: w y d a li.1 

N ero C esarz z w y k ł b y ł także zapow iadać m ożn ym  p r z y -  

iaciołóm  sw o im , do którego k ied y  na obiad p rzy y d zie ; 

iest W Sw etoniuszu  w zm ian ka, ż e  na iadney z  ty ch  u czt 

sam sorbet z m iodu kosztow ał 4 . m iliony sestereyów , 

na naszą rachubę p rzeszło  4o ,o o o  duk. a drugi sorbet 

ró ż a n y  ieszcze w ięcey . C o w szystko iakkolw i^k w iarę
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p ra w ie  p r z e c h o d z i się zdaie, p rzeć  oż m nieyby było  

podziw  ienia godnćm, g d y b y  się ty lk o  u sam ych m oż • 

n ych  bogaczy spostrzegać daw ało; w sza k że  od te y  nad- 

lu d z lre y  w  biesiadowaniu rorzn tn cści i niskich klas lu ­

dzie w o ln i nie byli; bo ie ż e h  w ie rz y ć  chcem y W a -  

le ry u szo w i M axym o\ E zo p , syn  sław nego koniedyanta 

w  R z y m ie , m iał gościom  postaw ić półm isek sam ych 

rzad k ich  "p iew aiących  p taków , które p ła c ił po i  5 cz. zł: 

tak  *ż go ca ły  półm isek p rzeszło  3 o ,o o o .  złp: ko­

szto w ał. O  tym  sam ym  E zo p ie  iest w zm ianka w  P li­

n iu szu , ź e  sw oie p taki p o ił n ap oiem , w  którym  p erły
*

b y ły  rozpu szczon e.

T e y  rozrzu tności w  potraw ach  godnie odpow iadał 

p rzep y ch  w  naczyniach. Z  początku proste g lin ia n e , 

w  kro tce  zam ien iły  się w  srebrne n a y w y tw o rn ie y sze y  

ro b o ty  n a d zw y cza y n ey  w ie lk o śc i; a gliniane o ty le  ty l­

ko  cierpiane b y ły  na s to ła ch , o ile  dziełem  będąc n a y -  

slaw r.ieyszych m istrzów  ceną sw o a  ró w n a ły  się srebr­

nym . O  w ielkości ty ch  n a czyń  daie nam  w yo b rażen ie  

P lin iusz , k tó ry  'w ird c z y  ź e  iu ż  za  czasów  S u lli now o­

ścią nie było  w id zieć półm iski w a żą ce  5 o o  in. O  ce­

nach łatw o się dom yśleć z p rzyto czo n ey  p rzez  C ycero n a  

anekdoty, ±e p ew ien  wieśniak s ły s z ą c , iż  się dwóch u­



m aw ia o cenę iakiegoś przedm iotu, m niem ał, ź e  o sprze­

d a ży  w si iest m o w a , i nie bez podziw ien ia się dow ie­

d z ia ł, źe  to za tę  cenę sprzedaią eano stołow e naczyn ie 

Jaką zaś tych  n a czyń  obfitość m iew ali panow ie rzy m ­

sc y , okazuie to okoliczność zapisana p rze z  P lu tarch a  w  

ż y c iu  A ntoniusza tr iu m w ir a , którego syn  dziadow i te­

goż dzieiopisa, za ieden d ow cipn y ż a rc ik  pow iedziam  

p r z y  obiech ?, daro w ał w szyslk ie  p u h a ry  i  pułm iski 

k tó ry ch  w łaśnie u ży w an o  do stołu.

P rzestąp iłb ym  zakreślone d lan in ieyszey  ro z p ra w y  g ra ­

n ice , gdybym  chociaż w  krótkości ty lk o  dotknąć ch cia ł 

każdego szczegółu m aiącego styczność z przep ychem  b ie­

siad; gd ybym  np. chciał w y licz a ć  m nóstw o n io w o lr ik ó w  

dobranych  usługujących do stołu , których  p r z y  dobrze u— 

rząd zonym  bankiecie La A la  niem al potraw a innych  m ia­

ł a , a p rócz tego inni b y li do przyn oszen ia  p o tra w , inni 

do zręcznego rozkraw ania  mięsa, innd do nalewania w ina 

inni nareszcie do zrzucan ia  z o tw o ró w  w  suficie pachną­

cych  k w iató w  lub polew ania biesiadników  zagranicznem i 

w oniam i; albo g d yb ym  o p isy w a ł ró żn e  gatunki k ra io - 

w y c h  i zagraniczn ych  w in ,  które się tak  m n o ż y ły ,  

Iż gdy za  C ezara  ieszcze czasów  dwa ty lk o  a n a y w ię -  

cty  trz y  gatunki u ży w a n o  n a u c z c ie ,  P lin iusz do 80.
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w y licza  , które niekiedy odrazu stawiano na s to le : w szak­

że  gd y rozpusta p iiań stw a ze zbytkiem  iedzenia w  n ie- 

rozdziclncm  to w arzystw ie  zostaw iały, o trzeeiey  w ięc czę­

ści b iesiad y , k tóra  się z w etów  1 w in a  skład ała, ieszcze 

peijtt^me m uszę.

N a co się ty lk o  sw o yskie lub zagraniczne ogro­

d y  i sady zdobyć m o g ły , to w szystko  po sprzątnieniu 

p o traw  staw iano na stołach i w  naturalnym  stanie i z w y -  

kw intn em i p rz y p r a w a m i, które ró w n ie  iak koń cow e po­

tra w y  (za zw ycza y  m orskie raki i w ę g o rze  z ostreini sosa­

m i)  p rzezn aczone b y ły  do tego , ab y chłodzić biesiadników  

za lew a ją cych  się slrum ieniam i m ocnego w in a i do tern 

obfitszego p icia  zdoln ieyszym i ich  c zyn ić . D o  tego ce­

la  zm ierzało także m ięszanie do w in a w o a y  m orskiey al­

bo lodu ze  stopionego i p rzegotow anego śniegu. Jak 

zaś b y li niepom iarkow ani w  p iciu  , lak  w ie le  ińieli po­

zo rn y ch  p ow od ów  do spełniania liczn ych  p u h a ró w , z I lu- 

ry c li n aym n ieyszy  za w iera ł blisko k w a te r k ę , iż  ow o o 

przodkach  naszych  p rzysło w ie: P olon i m ultos liabent

modos b ib e n d i, ani w  p orów n an iu  iśdź nie mo/.e z rz y m ­

ską obfitością. P iia li n ayp rzó d  po 10 . puliarów  n a r a z  

na cześć dziew ięciu  M uz i ich w odza A p o llin a; daley za 

gdrow ie innych  b ó stw , bohaterów' ż y ją cy c h  i zm arłych ,
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za  zdrow ie k o ch a n ek , d o b roczyń ców  i p r z y ja c ió ł ,’ sp eł- 

niaiąc za  k a żd ą  ra z ą  ty le  k ie lic h ó w , ile liter b y ło  w  i-  

m ieniu o so b y , którą chciano u czc ić; s^iiali te z  i za  w ła ­

sne pow odzenie taką liczb ę pnha„'ó\v, :ak  w ie le  lat ż y ć  

sobie k a żd y  ż y c z y ł.  W olne też  b y ło  tak zw anem u k ró ­

lo w i w in a , którego z a zw y c za y  p rzed  biesiadą na ten cel 

rzutem  kostek w yb ieran o , w yzn a cza ć  za  k a rę  każdem u  

z biesiadników  spełnienie p e w n e y  ilości k ie lich ó w  i po­

d aw ać ró żn e  do p icia  pow ody. G d y  tym  sposobem  p r z y -  

lew a iąc  coraz w ię c e y  do tego doszli, że  iu ż  brakio  m ie y - 

sca na n ow e p r z y le w k i, a ieszcze b y li w  stanie u trz y ­

m ać w  rę k u  - p rze ch y lić  p a h a r , te y  sam ey u ż y w a l i , ce  

i p rzy  iadle pom ocy , t. i. oddalał: się na cbw  ilę z sali, 

ab y w etknieniem  w  gardło p alca  usposobić się do dalsze- ■ 

go p ic ia : którego ial i  m usiał b yć  k o n ie c , trafn ie odma­

lo w a ł C ycero  w  m ow ie p rzec iw k o  W e r r e s o w i,  p o ró - 

w n y w a ią c  takie biesiady z b itw ą  pod K annam i, z k tó r e y  

n iew ielu  niedobitków  rato w ało  się u c ie c z k ą , n ie w ie lu  

ran nych  uniesiono na r ę k a c h , n a yw ięk sza  część w oyska 

b y ła  bez ż y c ia  na placu.

Jeden ze znakom itszych statystyków  angielskich z 

końca przeszłego w ieku  w  dziele swoińm  p o lilyczn ey  tre­

ści m ów iąc o zb ytk u  p rze c z y ł tem u , iakoby skłonność l l z y -
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m ian tlo rozrzutności ich  upadku m iała si< stac p rz y c z y ­

n ą; u trz y m y w a ł n a w e t , ź e  w łaśnie to dążenie do p rze p y ­

chu  gust d o b ry  i ośw iatę ro zk rze w ia ło  w  R z y m ie , która 

w sza k że  do ustalerra i zapew n ien ia  losu R zym ian n a y -  

w ię c e y  się p r z y ło ż y ła . G d y  iednakże ten że  sam p isarz  

w ażn a  stanow i ró żn icę  m ięd zy roztropn ą i nierozsądną 

ro z rz u tn o śc ią , i p ie rw sze y  ty lk o  zbaw ienne p rzy p u szcza  

s k u tk i, ostatnią szkod liw ą n a z y w a , p rzyzn aie  tem  sa­

m em , ż e  zb ytk ew an ie  w  biesiadach, iakiego słaby ty lko  

c ie ń  w  obecney staw iłem  r o z p r a w i e , iedną z  c e ln ie j­

szych  p rzy c z y n  zagu b y  R zym ian  b y ć  m usiało. B o ieże li 

gust d zisieyszych  kosztow nych  biesiad u siłu iąc w  m iarę 

ło żo n ych  w yd atk ó w  w  granicach  p rzystoyn ości zm ysłom  

d o g o d zić , godzien iest n azw isk a  rozrzu tności ro z tro p n e y ; 

tedy  rozrzutność tego rod zaiu , gdzie nie sm ak p o tra w y  

ale drogoś , ie y  ma stanow ić za letę , gdzie p ióra cze r­

w on e lu b  śp iew n y glos rzadkiego ptaka  p ierw szeń stw o  

m u daie w  bn  siadzie, a ry b a  ch ociaż nieznośnego sma­

ku , ie że li ty lk o  na okręć ie z od ległey  m órz okolicy spro­

w adzona, pow abną się staie dla b iesiadników , taka m ó­

w ię  rozrzu tn ość nie ty lk o  nierozsądną a le  szaloną i 

p raw d ziw ie  zgubną nazw ać się pow inna.
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